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żydowstwo po ch ł an i a  ziemię węgie r ską ,  jak to {

Wundt o hypnotysr-ie ipcddawaMA

L w ó w  d. 17. l i s topada .
J a k  już wiemy,  węgie rskie  p rzes i l enie  g a ­

b i n e t o w e  m o ż ua  uważać za za ła twione —  ale 
pow szechne  s tosunków węg ie r sk ich  przesi lenie,  
k tó reśmy już k i lkakro tn ie  wyczerpująco skreśl i l i ,  
tylko chwilowo z a ła t a n e  zostało.

Sam  przeb ieg  zaś  tego za ła twi en i a  i t.ej ! 
ł a t a n in y ,  znany  obecnie  już z pewn ą  dok ła dno -  j 
ścią, wskazuje ,  ze p rzes i lenie  owo w ew n ę t rz ne  j 
j e s t  daleko fata lnie jsze,  niż zrazu powszechn ie  ! 
s ądzono.  W łon ie  s t r on n ic twa ,  które od lat  kil- j 
kuuas tu  opanowało rządy,  a więc i rozdawnic two  | 
u rzędów i synekur,  ob jawia się już nie zd rowa  i 
t e n d e n c j a  ku p rze mia nom ,  j a k ie  wszędzie z cza-  j 
sem bywają n ieodzownymi ,  ale wychylają się i 
dwie  familie,  które sobie p rzedewszys tk iem eh ą 
p rzywłaszczyć  i w ładzę rządową  i wszelkie jej  i 
wpływy,  mianowicie  u lt.ra.kal wińsk ich Tiszów i j 
niby katol ickich Andrassych .  I ch  to dziełem była ; 
o s t a tn ia  bu rz a  w gab inec ie  węgie rskim,  k tó ra  ! 
się skończyła d y m i s j ą  S zapareg  , k tórego  powa- 

a i sumienn ość  w pojmowaniu obowiązków wła­
dzy była soią w oku i zaporą tym dwom f a ­
mil iom,  które j a k  ks B i sm ark  w Niemczech  
chcą we W ęg rze ah  założyć dy nas tye  r z ą d z ą -  
c e obok d j n a s t y i  p a n  u j ą c e i.

Nie wypowiada ją  tego p isma  węg-erskie,  
ale z pewnośc ią  wkrótce wypowiadać zaczną.  Na  
razie,  gdy  K loonan Tisza,  wobec wiadomej  e n u n c j ­
ac j i  p r y m a sa  przeciw n iemu,  na żaden  sposób nie 
mógł  wejść n a  nowo do gab in e tu ,  bo oznacza łoby  
to rozmy ś lne  wytaczanie  walki  rel igi jnej ,  wszed ł  
p rzyna jmnie j  jego b ra t  do g ab i ne t u  jako  mini­
s te r  do boku k rólewskiego,  tj. jako m in i s t e r  w ę ­
gierski  bawiący przy królu poza g r an i cam i  W ę ­
gier .  N iem nie j  rogato  wystąpi l i  Andra sso wie  na 
polu religi.jnem, wywodząc,  że sami  katolicy w i n ­
ni  zaprowadzić  obowiązkowe śluby cywilue,  aby 
„chw ała ich zaprowadzen ia"  nie przy padła p r o te ­
s t a n tom.  Po winn i  byli  raczej  powiedzieć:  ueo- 
żydom,  bo oni to p rzedewszys tk iem nap iera l i  i 
na p ie ra ją  na ich zaprowadzen ie ,  a czego neoży-  
dzi chcą,  to j e s t  ukazem dla wszys tkich  wielkich 
s t r o n o  ctw madiar sk ich.  Dano więc na  razie j e ­
dn em u z A nd ras sy ch  posadę se kre ta r za  s t a nu  
(w icem in i s t r a )  przy nowym min i s t r ze  sp raw we­
wn ę t r zn ych .

Rzecz jasna,  iż tern się Tiszowie i Andras -  
sowie tylko na razie zadowolil i ,  a n i emnie j  j a  
snem też j es t ,  że podczas gdy  sp raw y  węgie rskie  
do tychczas  szły,  ogółem wziąwszy,  w duch u  po­
t r zeb  ojczyzny,  dobrze  czy mylnie po jmowanych ,  
odiąd JWJTlą torami zg uo u e m i  aspi racyj  iamili j  

j nych ,  i co wnet  za tern w y n ik n ąć  musi ,  k o n t r a ­
s t ami  familij ,  k tóre rychło wystąpią, do r y w a l i ­
za c j i  — a decydować będą os ta tecznie — p r z y ­
na jmnie j  do p e w n e g o  czasu —  neożydzi ,  wyzy­
skując i j e d n ą  i d r u g ą  s t ronę ,  i wszys tk ie  r a ­
zem s t rony,  dla  in t e resów swojej  kasty spe ku-  
lanckiej .

Wykazywał  śncy już  nieraz,  jak żydzi w y ­
p ie ra ją  g łówną  rd zeń  narodu inadiar skiego,  tj. 
s z l ach tę  ś rednią .  Świeży dowód p rzy tacza  o r g an  
katol ickiego duchowieństwo,  węgie rskiego,  M a g y a r
A d a m :

„W ic eż up an  komi ta tu  szaf marskiego  ogłosi ł  
w łaśn ie  wykaz na jwyżej  opo da tkowanych  w tym 
komi tac ie  (połowa rep rozentacy i  komitatowej 
skład.: się wed ług  us tawy  z najwyżej  opodatko­
wanych) .  Otóż na  ogół  tych 207,  przeważn ie  
ka lwińsk ich  wiry!ostów przypada BO żydów'. Nie 
można się pi ze to dziwić,  jeżeli  jutro lub pojut rze  
wymrze  madiar ski  właściciel  dóbr.  To bezczelne 
twierdzenie ,  j akoby opinia pub l i czna domaga ła  
się r ec epc j i  żydów (pos tawien ie  r e h g d  ż y d ow ­
skiej na  równi  z r esz tą  uznany ch  w kraju rel i -  
gij,  dującego żydom między iu n e m i  możność  za ­
wie ran ia  m a łż e ńs tw  z chr . 'e śc ianarai ) .  Na  całe 
ga rd ło  wrz* szcza o tej r ecepcyi  - -  s le naród  o 

' n i e j  s łyszeć nie chce.  N a r ó d  widzi  przecie j a k

mu s t a n o w i  rzeczy m a  być jeszcze  wyciśnięt eui  
znamię  p rawnośc i  ?1...

W jak dziwny sposób wszczę tą  zos ta ł a  b u ­
rza w łon ie  s t ro nn ic tw a  miu i s t e rya luego ,  j aki
z resz tą  już okazuje się we W ęg rze ch  b rak  m ę ­
żów s ta nu ,  dowodzi  ten fakt,  że nie miano n iko­
go upa t rzonego  na  posadę min i s t r a  sp raw  w e ­
w nę t rznych ,  n ie zm ie rn ie  ważną  w t ak im z w ła ­
szcza kraju jak Węgry ,  gdzie  do na jp i ln ie j sz ych  
za da ń  należy re forma a d m in i s t r a c j i .  Cs ak y  i 
Weker le  r ękami  i noga mi  opierali  się p rzyjęciu 
tej teki.  J e s t  to scena  korniczno-t ragiezua,  j aką 
opisuje F e d o r  L lo yd  że wiele, wiele godzin  
w >•, ielkiej sali klubu l ibe ra lnego  mini s t rowie 
Weker le ,  Csaky,  Szi lagyi  i L uk ac s  konferowali  
z hr .  Szaparyin ,  L ud w ik ie m Tiszą  i Ko lomanem 
Szedłem nad  kwestyą,  kogo zaproponować królo­
wi n a  min i s t r a  sp raw wewnęt rznych,  do godziny 
10. w nocy czekali  dokoła z zwar tą  f a l angą cz łon­
kowie s t ronn ic twa,  aż wreszcie o t r zymal i  odpo ­
wiedź,  że lesze?e do wieczora dn ia  nas tęp ne g o  
(tj.  do om-.gdaj) czekać będą musiel i .

To toż szyderczo pisze wiedeński  F m dbltt-. 
„Cz- kac tak d ługo na nazwisko  nowego min i s t r a ,  
to ju ż  przecie coś takiego,  czego podobno  ni ­
gdz ie  od wielu lat  nie byw ało“ . A t r zeba wie­
dzieć,  że F m d b lit jest. czy tywany  przez cesa rza  
i że j ako  org ui min  s t e r s tw a  p raw zagran icznych ,  
a oraz ga b i ne tu  a u s t r y a e k i e g j  do n a j w a ż n i e j ­
szych p,.milczeń, z któreini  ten g a b i n e t  obawia

mysinem.
(V) takim

się wys tąp ić  w swojej  S ta re j P ressie , ua  rozkaz 
zawsze pełza przed W ę g r am i  — a, dzisiaj  z n ich 
się odważa  szydzić!

Tekę  m in i s t r a  s p r aw  w ew n ę t rz n y ch  o t r z y ­
m a  Hie ronvmi .  Będzie to n o m i n a c j a  pod wielo-“ , 1  ̂ t t  LhUOL UńlBiOi JDRG} o m u u n i  WIOiOUID "  łJWVł'*
m a  względami  osobl iwa.  Po pierwsze,  p. H ie ro -  WBpomniana k ry tyka ,  z k tó rą łączy się ściśl  
nyn u  kończył  szkoły te h u i ez ne  a m e  ju r y a y -  r o z d m |  t r i e e i . „Poddawanie myślne  jako meto  
czne,  n igdy  w a d m i n i s t r a c j i  pol i tycznej ,  chocby d doswia dcz a lna“. Sp rób u je my st r eścić  przed-  
tylko w komitatowej me  b ra ł  udziału, był  tylko st&wienie r4eCzy W tej części  i rozwój myśli,  
i n żyn ie rem komi tetowym,  i na reszc ie  dobi ł  się

W  os ta tn ich  czasach d?,:i 
P re lo m  i in n y m  mis ty kom  fin <1 a a. - o «• 
s sa no  n i eo b ja śn ion e  j e szc ze  n a l e ż y t e  tj..wis>;,i • 
z dziedziny h ip n o ty z m u i poddawani  >■ mysi .  ego 
z oku l tyz me m i mis tycyzmem,  p rzez  co u tru 
dniouo ich me todyezue  i j e d yn ie  s tosowne t. j. . 
na uk o w e  t r ak towau ie .  A że w doda tku  wiek 
nasz,  prócz innych d ręczących  ep idemi j ,  ulega też 
n a g m in n ie  arna to rs twu,  zgłodnial i  w rażeń  ci p a ­
nowie,  rzucil i  się n a  nieogru<y.one pole doświad­
czania.

Nic dziwnego,  że w tak ich w a r u n k a c h  p e ­
symiści  z H a r t m a n e m  rzeki,  sobie :

„Nie  war to doświadczać,  bo to do niczego 
nie prowadzi  ; mędrzec i bez tego potraf i  to so­
bie wymędrkować .*

T ym c za se m l e k a r z e , j a k  Fore l  (którego 
dziełko o hypn o tyz mie  wyszło z. r. w polskim 
przekładzie) ,  Moll z B e r l in a ,  Ch arc o t  z P a r y ­
ża i i nn i  doświadczal i  dalej  r z e ko m o  meto dy­
cznie.

N a g le  t e raz pojawia się dziełko s łynnego  
psycho - f i z j o lo ga  W i lh e l m a  W u n d t a ,  ( Ue ber  Hy* 
pno t i smus  und  Su gges t ion .  Leipzig,  E u g e l m a n n ) ,  
k tóre os t rym nożem krytyki  rzeże dotychczasowe  
metody b ad an ia  hypno tyc z i . ego  i s t a ra  się nowe 
wskazać drogi ,  oddziela jąc ściśle na uk ę  od mi ­
s tycyzmu,  n ieszczęśl iwie pomotane.

Choć  już  sa m e  pog lądy  tego uczonego w tej 
s p r aw ie  są godn e  uwagi ,  najg łównie j szą  j e dn ak  
część dzie ł a jego,  s t a n o w i  właśn ie  w s tęp ,  t.  j.

e

czynn ików  nie za s ługu je  —  biorąc  rzecz n a u ­
kowo — wca le  n a  naz wę  doświadczeń.  Do­
świad cz en ie  t am  tylko naukowo możl iwe j e s t e  
gdz ie  p rzedmio ty  w grę wchodz ąc e  metodyczni ,  
opanow ać  można.  A wieleż to p rzypadkowośc i  
i okol icziiości ubocznych  t rzeba rozważać przy 
każdej  hypnozie la

W,-rekiem ą a t - m  bez zg l- l inym wykreś la  
filo* f  l ipski  hvt .u -'o: i  sz*u--gu u - t o l  b a d a ­
nia d ś -• i-d.-kiilur-go, l im!; jąc,  7,t- o wiele s p r a ­
wniej szy mi i sp o so lm ie j . >.\ mi (Jo < bjaśuieniu 
z j awisk  hypnu t yc zny cb ,  niz w y e w ie m n i  na w e t  
hy p n o r y śc i ,  ss psychologowie,  wta jemn icz en i  
w sprawy p r awid łowego  życia  psych icznego  o 
wiele lepiej.

P syc ho log ia  j e d n a k  s a m a  przez się nie 
zdoła jeszcze w yja śn ić  h y p n o ty z m u ,  do tego zd a ­
nia j e dyn ie  powołaną  będzie psych- fizyologia.
Z niej p rzyjmuje sam jej  twórca  i p r emie r  n a ­
s tępujące  prawo,  k tó re zas tosownje  do h ip n o z y :
„Gdy większa  część mózgu wskutek wpływów 
ws t rzymu jąc ych  czynność  jeuo, prze jdz ie  w s tan  
u ta jonego  f u n k c jo n o w a n ia  (funktionello. L a te m ) 
wtedy wrażl iwość resz ty f u n k c j o n u j ą c e g o  mózgu  
na  n ap ły wa ją ce  wrażen ia  wzras ta .

„N a tu r a l n ie  s top ień tej wrażl iwości  będzie 
tern wyższy,  im mnie j  s i ł  u t a j on ych ,  a zna jdu­
j ących  się w o rgan ie  c e n t r a l ny m  przez p o p r z e ­
dn ie  wy czerpan ie  zostało zuż y ty ch .“

W  myś l  t,“j zasady  t łumaczy  się hypno za  
tem, że w sku te k  pewnego  wyobrażen ia  ruchu itp.  j 
wywołanego  u osoby hypno ty ' . owaue j  sk ładniki  ; 
mózgowe w pra w ion e  w s t a ń  j e dn o s t ro n n eg o ,  lecz} Może kto chwyc i  się. tej ide i ;  t ym cz as em  
si lnegc pobudzenia ,  d o s i ą g n ą ć  m o g ą  wysokiego s t o - i  sylabizuję codz ień czterowie rsz F e l ik sa  D a h n a  
pn ia  pobudl iwości  tem bardziej ,  że in u o s i r o n n e  wyśmiewający baronowę  S u tt  :er  i jej dą ż en ia
 : _ . , . v_ i, _•   n  .v i_____ /

nosady  sekre ta rza  s t anu w min i s t e r s t wi e  komu 
uikacyi ,  i położył pewn e  zas ług i  ną  polu kole j -

P rz y j r zaw sz y  się rozwojowi dctychczasowe- 
mu ba d a n ia  hypno tycznego ,  przychodzi  Wu n d t  do

nictwa.  Wr eszc ie  n iedaw no  t emu mia n o w an y  zo- p rzekonan ia ,  że po łączen ie  h y p n o ty z m u  z okul-
s t a ł  p r ez y de n t e m  na jwyższej  węgie rskie j  I zby  
obrachunkowej.

Zkąd  ta kwa l i f ikac ja  na min i s t r a  s p r aw  
w ew nę t rzn ych  ? Na  to odpowiada ją ,  że p. Hie-  
ronymi  w y d ; ł  n i e gdyś  dzieło o a d m in i s t r a c j i  
f rancuzkiej .  Jużc ie  może się p. Hieronymi oka­
zać dobrym min i s t r em sp r aw  w ew n ę t rz n yc h ,  ale 
j ak ież  co ubóstwo między Węgrami ,  skoro nie 
mogl* z pomiędzy siebie kogo innego  wybrać  na  
tę  a rc yw a żn ą  posadę 1 P.  Hie rony mieg o  mus iano 
nawe t  p rzemocą  nak łon ić  do przyjęcia j e j ,  gdyż 
j a k o  p r e z y d e n t  n a j w .  l i b y  obrachu nk owe j  posia­
da r an gę  i p łacę  min i s t r a ,  a p rowadzi  żywot  
idealnie spoko jny .

Owoż zgoła nie to c i ekawem jest ,  co o b e ­
cnie we W ę gr ze c h  nas tąpi ło ,  ale to, co dopiero 
nas tąpi . . .

w iem i wszys tk im to głoszę,  że p r aw dz iw y  b o ­
h a t e r  nie myśli ,  ale de je  się za rzynać ,  wiem też,  
że krew moja  musi  pop łynąć ,  aby n iemieck im 
poetom i a r tys tom nie b rak ło  szczy tnych  t e m a ­
tów,  wiem,  że muszę śmie r c ią  .m o ją  dać p rzy­
kład poświęcen ia ,  har tu,  s -fy ch a r a k te ru ,  że p rze ­
zna cz en i em  moiem,  jako p r usk ieg o  żołnierza ,  
j e s t  ledz w szeregach  tysięcy,  aby zg ładz ić  
wszelką niewieścia bo jaźń  w narodz ie .

J - s t e in  b oha t e rem,  nic ma  co mówić.  N a ­
leżę do tych,  którzy g łosowal iby be nam ys ł u  za 
po mn oż en ie m et  tu >«. j s k o ' - y  . za w o y s j y m  
poborem na j mł ods zy ch  ludzi  w narodzie.  W tych 
młodych ludziach inna  krew j ły u i e ,  bez op am ię ­
t a n ia  r zuca ją  się w ogień.  Szkoda,  że nie m a m  
wotum w Re ichs tagu .  Nietylko g ło sow ał bym  za 
p rzed łożen iami Capriv  egc,  ale św ie tn ą  mam 
mysi . ,  a  jeśl i  by ją  przyję to ,  Niem cy  « k ryłyby 
się chwałą  wiekową.  Proszę zważyć:  krew po le ­
g łych  bohate rów byw a  j a k  zwykłych ś m i e r t e l n i ­
ków czerwoną.  N  e robi to n a tu ra ln ie  żadnego  
wrażen ia.  P rz y tem,  ci n ikczemni  F ra n cu z i  przez 
j akąś  sz a ta ńsk ą  p ro te k c ję  natu ry ,  m a ją  takiej  
samoj  b rwy soki ożywcze.  Na pobo jowiskach 
m e  s::o>ób tedy odróżn ić  krwi ,  k tóra ma być 
p rzedmio tem przysz łych pień H- merów prusk ich  
od krwi  zwykłego F ran cu za .  Czy n ie  możuaby 
zwołać ank ie ty  chemików n iemieck ich ,  aby po­
myślel i  moi injekcya j ak iegoś  b a r w ik a  w o rg a ­
nizmy żołnierzy wysy łanych  w7 bój.  D a j m y  ua  to 
zabarwiom-by krew n a  zielono i użyczonoby jej  
wł *s : r  ści fos fo ryczne j !  Ach ,  j a k b y  to za jaśniała  
po nocach  ua  pobojowiskach  bohate rskość  n ie ­
miecka .

<»

Cyfry o sądownictwie.
L w ó w  17. l is topada.

I.

Za pow yższy artykuł został dzi­

siejszy num er skonfiskowany. W yda- 

; jem y drugi nakład z opuszczeniem  

wspom nianego artykułu.

t yzmem, u w ar u n k o w ał a  w e w n ę t rz n a  pok rew noś ć  
z j awisk w obu dziedz inach .  W s z a k  i w filozofi- 
cznem p i śmien n ic twie  dzi s ie jszem ob jawia się 
coraz wyraźnie j  skłonność do mis tycyzmu ! U d e ­
rza jąca i w ie lemowna  an a lo g ia !  N a  szczęście j e ­
dnak,  j ak  p raw dz i wa  filozofia bez tej p rzymieszki  
obejść się może i musi ,  t ak  ł ączen ie  h ipno tyzmu 
z oku l tyzmem je s t  tylko zan ieczyszczen iem t e r e ­
nu pie rwszego,  w pr os t  szkodl iwem.

Jeszc ze  bowiem nie upad ła  in t e l igeneya  
lu dz ka  tak nisko,  by n ie  m o gą c  za raz w sz y s tk ie ­
go dociec,  po t r zeb ow ała  się uciekać do o b a l an ia  
p raw Kopernika ,  Gal i leusa,  N ew to na ,  K a n ta ,  do 
n ieszczęś l iwie  z idealne j  umiejętności  —  ja k ą  
jes t  m a t e m a t y k a — przenies ionego w sferę ś w i a ­
ta  nas zego  czwar tego  wymiaru.  Da l ek ob y śm y 
doszli ,  zdając  postęp  nauk i  i ludzkości  n a  ł a skę  
duchów pukających ,  medyów m a g n e t y c zn y c h ,  h i -  
s te ryczek i o s z u s t ó w !

To wszystko n iepo t rzebne .  H ip n oz a  i p o d ­
dawanie  myś l ne  wedle W u n d t a  to n iezwykłe  
(abnorm ) s t any  duszy,  ma jące swe wzory f iz jolo­
g iczne  w śnie i s e n ne m  widzeniu  (S ch la j und  
Traum ), a  b iegnące tylko w o d m i e n n y m  k ie ru n ­
ku bez n a ru sz an ia  p raw powszechn ie  uznanych .  
WTskutek  swej i s to ty  j e d n ak  us u w aj ą  się one 
z pod ścis łego b a d a n ia  i nie m o ż n a  ich wciągać 
w zakres  psychologi i  doświadcza lne j .

Mis t rzowsko  powiada p rzy  tej sposobnośc i  
W u n d t :  „ J a k  nie wolno na  snach ,  mani i  lub 
idyi tyzmie  budować^całoj  psychologi i ,  t ak samo 
na  bypuoty/ .mie .  P rze de ws zy s tk ie m jedn aa  j e s t to  
dowodem ca łkowitego  zap ozna n ia  istoty me tod  
do świadcza lnych  i ich znacze n ia  w psychologi i ,  
jeśl i  s ze r mie rze  hypno tyz mu ś rodk i  hypno tyc zne  
i różne czynn ik i  wpływ wywiera jące  n a  hypuo-  
tyzowanego  podnoszą  do goduośe i  me tod y  do­
świadczalnej  psychologi i .  Na jwiększa  część tych

związki myśl i  i z e w n ę t r zn e  wpływy n ie  dz ia ł a ją
na  h ipno tyzowanego .

Zada lekoby  nas  zaprowadz i ło  szczegółowe 
rozprowadzen ie  tych myśl i  p rzewodnich  wielkie­
go myśl iciela .  Musimy,  zaznaczywszy  je, poprze ­
s tać  n a  t em,  w p r ze konan iu ,  że zaciekawieni  n a ­
szą wskazówką ,  a za jm uj ąc y  się s p r a w ą  h y p n o ­
tyzmu,  p r z e s tu d y u ją  sami to na j n o w s z e  dzieło 
Wu nd ta ,  k tóre  nie z a ba gn i a  też st rony p r ak ty ­
cznej kwes tyi .

Zd an i em  W u n d t a  hy p n o z a  m a  wielką p rzed 
sobą p rzysz łość  w lecznictwie  chorób  ne rw o w y ch  
np .  h is t e ry i  i i nnych ,  al e w i n n a  być u p r a w ia n a  
tylko przez l ekarzy.  P re c z  z l a ikami  w niej — 
kończy —  bo j a k  ogień w r ęku dzieci  może  s t ać 
się n ie bezp ieczną  i s zkodl iwą.

Korespondencye.
B e r l i n  d. 15.  l i s topada.

(A rtyści śmierci. — Idea o an k iec ie  chemików. — Ile będą 
kosztowały N iem cy  b a ta lio n y  rosy jsk ie  pod G rajew em ? —  

Nędza. — Usługa żeńska).

Gdyby  dusza moja  sku tk iem kary  wieść 
mia ła  w ciało j e d n e g o  z p rzyszłych p ruskich  
zwycięzców przysz łego Sedanu,  to w chórze  mię-  
szanym,  jaki  się dziś  odzywa ze w sz y s tk ic h  s t ron  
n a  t e m a t  zbro jeń  i wojny z pewno śc ią  w y k rz y­
k i w a ł b y m : „I  j a  też j e s t em a r ty s t ą  — "śmie rc i  1“ 
I  j a  też poledz chcę na  polu b ez im ie nne j  s ł a w y ;  
i w mojej  też k rwi  niech umoc zy  p rzysz ły  h i ­
s toryk p ruski  pióro, a m a la r z  b i t e w ” pędzel .  
A nie chcę być l a ndw er zys tą ,  bo t en  ga t unek  
obrońców ojczyzny ma tylko „dob rą  wolę umie ­
rania ,  a l e nie ma s i ł  po t e m u “ , j a k  to loicznie 
udo w od n i ł  j e d en  z g en iu sz ó w  r zą d o w y c h  w M i-  
lita risch es W ocheńblatt. Taki  l a nd w e r zy s t a  m a  
żonę i dzieci i gotów się u f ron tu  namyś leć .  
Nie, to nie  mój ideał .  Odkąd  czy ta łem pr acę  
j e n e r a ł a  Bogus ławsk iego  „o znaczeniu  w o jn y “

pokojowe.  Gdzież  kom ś vy Prus iee h  o pokoju 
my ś l eć !  Alboż nie opowiada  nam K r e m  Z> itung, 
k tó ra przecież przedłużeń wojskowych n ie  broni ,  
że ki lka nowych batal ionów kawaleryi  rosyjskie j  
p rzybyło  do G ra je w a ?  Tych k ilka  ba t a l ionów 
kosz tować będzie Niemcy 65 mil ionów m a re k  
roczni^.  Bard/ .o to n ieos t rożn ie  ze s t rony  Rosyi  
n a r a ż a ć  swoich sąsiadów w chwil i ,  kiedy chce 
sobie od n i c h  pieniędzy pożyczyć,  n a  tak n iemi łe  
wydatki .  Niech  się po tem min i s t e r  Wicte nie 
dziwi ,  że mu w Ber l in ie  ani  cen ta  n ik t  Die po­
życzy. A  Fossischc Zcitung;, czyż nie p r zyn ios ła  
onegdaj  senzaey jne j  wiadomości  o „zawarciu 
s t a ł ego  układu  między Rosyą  a F r a n c y ą ?  W p r a ­
wdzie nie wie ta gazeta,  co się us ta l i ło w tym 
układzie,  a czy te ln icy  j e szc ze  mnie j  wiedzą — 
ale z  t ak im scep tycyzmem nie zachodz i  się d a ­
leko.  T rz eb a  n a m  drżąc,  s łuchać każdego  sz e l e ­
s tu wiet rzyka,  t r ze ba  n a m  się zbroić i zbroić.  
Pod  p rzysz łym bowiem Sedanem — ja k  opowiada  
F o rd d . A llg . Ztg. — n ie  t aktyka i p i e rwsze zwy­
cięstwa,  al e d łuższa  wyt rzym ało ść  p rzewa ży  szalę.  
W y p a d n i e  walczyć do osta tn iego działa ,  o s t a ­
tniego poświęcić żołnierza.  Z ar tyku łu  tego pół-  
urzędowei gaze ty  dowiedz ia łem się tedy,  ile p r z y ­
szłe zwyc ięs two kosz tować będzie Niemcy.  Zda j e  
się, że około 5 mi l ionów ludzi — p rz e p ra sz a m  —  
boha terów.  Czas by już był  rozpi sać  konkurs  na 
przysz łe  poematy  pochwalne,  epope je  itd., bo po 
wojnie nie  będz ie  może i H om eró w  w kraju,  z o ­
s t an ą  tylko dzieci i kobiety.  Będzie to „wojna  
p rawdz iwie  ludowa" ,  wyczy ta łem.  P o t rz eb a  tylko 
lud zawczasu kształcić ,  aby Niemcy  m e  wyszły 
n a  spo tkan ie z wrog iem ze źle wyćwiczonymi  
rek r u tami ,  j a k  f r ancuscy w r. 1870.

Otóż to kwes tya  z t em ksz ta ł cen ie m.  Są 
ludzie tak n i e p a t r y o t y c z n i , czy g łup i ,  k tó rzy  
twierdzą,  że gdyby  „wyćwiczonym"  p ru sk im żoł ­
n ie rzom wypad ło  zmie rzyć się z mil icją,  s z w a j ­
ca r ską ,  to przy równych  z obu s t ro n  s i ł ach,  a 
n aw e t  przy nieco przeważających,  ze s t rony N i e ­
miec,  wychowankowie Mol tkego s romotn ie  tyły po­
dal iby.  A  ta Sz waj ca ry a  m a  tylko t r zy  mil iony l u ­
dzi a  n a  wojsko swoje wydaje  tylko 20 mil io­
nów m are k  rocznie.  Za tę sumę  wykształca j e ­
d na k  202 tysi ęcy żołnierzy p ie rwszego i 296 t y ­
sięcy d rug iego  powołania  r az em  więc około pół  
mi l iona  ludzi .
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PAWŁA BOUB.GETA.

(B iag dalszy).

Dzień  płynie za dniem,  tydz ień  za tygo­
dn ie m,  miesiąc za miesiącem, p rzepaść  między 
przeszłością  a teraźnie jszością,  s ięga coraz g ł ę ­
biej,  a my nie . jesteśmy w s t an ie  zaznać ni c h w i ­
li szczęścia lub radości ,  n ie  umiemy żyć tera-  

•„żniejszością,  nie z d o l m ś m y  odczuwać wraże ń  
’ chwil i ,  świeżych,  żywych ,  zdrowych .  P s t r y  ko­

bierzec coraz to innych  miast ,  krajobrazów,  osad, 
' roz tacza  się przed nam i ,  m e  mogąc  uleczyć tę 

sknoty,  nos ta lgi i  zn tym  zaci sznym sa lonikiem 
pełnym kwiatów,  k tó r y  zamieszku je  p r z e ś la d u j ą ­
ce nas  cza rowne  widmo.  Jedz iemy coraz  dalej i 
dalej  mnożąc  p rzes t r zen ie ,  powiększając  żul, po ­
t ęgu jąc zawiść,  a ani  f a t a lna  d u m a  nie  zdo ła  
pokonać miłości  naszej ,  ani  miłość p rzezwyc ię ­
żyć dumy.

W r a ca m y  wreszcie w stanie,  w j a k im  w r ó ­
ci ł  Ksawery ,  z g łębszą  j e szcze  r a n ą  w sercu  niż 
^  chwil i  odjazdu,  bardziej  rozbolali ,  bardz ie j  
bezbronni .

Po cz te rnas tu  mies ią cach  bezcelowej włó­
częgi w poszukiwaniu za spokojem i za pom nie ­
niem,  k tó rych  zdobyć nie  mógł ,  wrócił  Ksawery 
do P a r y ż a  i za raz j e d n a  z pa ń ,  w której  sa lo­
nach częs tokroć spotyka ł  Pau l inę  —- by ła  to wła ­
dnie ta sa m a  pani  de Sermoise ,  k tóra  mu n ie ­
gdyś tak s t ra szna ,  tak n ieu lecza lną  zadała  r anę ,  
a k tórą od w id '  ł  t e raz wiedziony podobnem nezu 
®iem, jakie z ru jnowanego  g r ac za  p r zyp ro wad za  

sali g ie r  —  ndziel i ła mu  dziwnych,  najmnie j

spodz iewanych nowin.  P an i  de R i f f raye owdo­
wiała.  Mąż jej um a r ł  nag le  i to w ki lka tygodni  
po wyjeździe Ksawerego.  S a m a  wieść o tem 
wdowieństwie  zdo lną  była poruszyć go do głębi .  
W dal szym ciągu dowiedz ia ł  się j e sz c ze ,  że 
w chwil i  śrnier- i  męża  P a u l i n a  by ła  w p o w a ­
żnym stanie.  Obecnie ma córeczkę.  Prze jśc ie  
dziecka na świa t  o  mułu w ła -n e m  nie  opłać , ł a 
życiem. U  lało się j ednak  u ra towa ć  ją .  W y z dr o­
wiawszy,  opuśc i ł a  n a t y c h m i a s t  Paryż ,  a dzięki 
n ie szczęśl iwym o p e r a c jo m  f inansowym n iebo­
szczyka Rt f f r ay e ’a ma  być n a  pół  z ru jnowaną .  
Sprzeda ła  pałac,  powozy,  konie i oświadczyła,  
że zamieszka  stale, w okolicy Ju r a ,  w majątku,  
w k tórym się wychowała.  I  nie domyśla jąc  się, 
że za tap ia  Ksaweremu nóż w świeżą je szcze r a ­
nę a może właśn ie  ciesząc się widok iem jego  
bo le śc i , ok r u tna  pa r y ż a n k a  doda ła  z u śm i e ­
chem,  że uio wierzy w d ługo t rwa łość  tego w y ­
gnan ia .

—  Zobaczymy j ą  wkrótce w Paryżu ,  jako 
pauia deV e ra an t . e s ,  p i ękn ie j szą  j e szcze  i bardziej  
za lotną j ak p rzed tem.  De Ve. rnantes  os t a tnimi  
czasy nie wychodz i ł  p rawie  z jej  domu a i t e ­
raz tygodn iami  całemi  p rzesiaduje w Molamboz. . .

— I  pomyśDć  - mówił  Ksawe ry  sam do 
siebie,  wychodząc  z tych odwiedz in  ba rdziej  je­
szcze n ie sz c zę ś l iw y — pomyśleć ,  że mimo w sz y s t ­
kiego,  com doświadczył ,  eona widział ,  l i t owa łem 
się j e szcze  nad  tą kobietą,  by łby m do niej n a ­
p isa ł !  Upokorzyć się?. . .  Nie  n ig d y !  Oua mnie  
n igdy  nie kochiTa.  Byłem z a b iw L ą  jej zmysłów 
i wyobraźni . . .  Nie  było wtenczas  obok niej p r a ­
wdziwego ko cha nka .  Poróżni l i  się p rzed tem,  bo 
go zapewne  zdradza ła .  Z as tę pow ał em  go w m i ę ­
dzyczasie .  Po wróc i ł  a ona powzię ła  myśl  za t r zy ­
m an ia  nas  obu...  N ieszczęś l iwa!  Gdyby mnie  była 
kochała ,  człowiek ten,  j e d y n y  powód naszego  
ze rwan ia ,  s ta łby się dla  me j  w s t r ę t ny m  prze­
s ta ł aby go p rzy jm ow ać  po moi m wyjeździe. . .  
A przeeież  j akże  to boleśnie wiedzieć,  że j e s t

słabą,  może b ie dn ą  i nic nie módz dla  niej uc z y­
nić...  wiedzieć,  że j e s t  wo lną i nie  módz ,  n ie  
chcieć,  dać jej  swego nazwiska.

| S t r a sz n e  to było cierpienie.  Dzi ś  p rz e m i -  
; nęło  już, ale l a t a  całe nosi ł  młody  człowiek t e n  
i ciężar  w sercu,  a  nic wątpl iwości  jego i sk ru -  
! pułów ob i w i podej rzeń  nie rozwiało ani  nie  u- 
; g r u n t o w a ł o  lub u p e w n i ł o .  O P au l i n i e  ma łe co 

k i e d y  s ł y s z a ł ,  w i e d z i a ł ,  że ci ągle mieszka na  wsi,  
’ 74 m e  wyszła  p o w t ó r n i e  ?a mąż,  że p an  de
j Vernan tesj ^ s t . i ł y m  

swej  śmierci ,  k tó ra u
l s \ j  iej cm  aż do

po opi sanych 
cwolua wszel-  
. i, p rzestano 
R o w e r y  za- 

i . ;;iiv imienia

orz 
lat

wypadka ch  nas tąp i ła .  L r .  o .o 
kie dawnie j sze  s tosunki  i zn pco 
o me j mówić;  zapomniano .  2z a ­
pomnieć j e j - n i e  mógł  mimo,  ż .

| je j  nic w ymien ia ł ,  Ze u n i k a ł  w s z y s t u . h ,  k-or-.y 
j ą  dawnie j  znal i  i wy s t - ze ga ł  s i ę  j a m e (k -U e... 
o niej wzmiank i .  Z b y t  silne,  potężne u c z u c ia  ł ą ­
czyły go ze ws po mni en ie m P a u lm y ,  zbyt  wicie 
zazna ł  był z razu  czarowuyeh.  rozuoszy, zby t  wie­
le nas tęp n i e  przecierpiał  a nadew szys tko  zbyt  
wiele bezu s ta nn ie  ma rzy ł  i my ś la ł  o niej,  i o 
swych p rze j śc iach .  N a w e t  potępiwszy j ą  i porzu­
ciwszy n ie  u a b r a ł  absolutnej  pewnośc i  jej  winy.  
Dz iwnym ob ja we m tego rodza ju  zazdroś i j e s t  
właśnie ta n iemo żnoś ć  s t a ł ego uwie rzen ia  z a ­
równo  we wie rność  j ak  i w zd ra dę  ukochanej .  
Ws zys tk i e  dowody jej  n i ewierności  nie  z. .wsze 
wydaw ały  się Nay ra - ow i  r ów ni e  ważnymi ,  r ó ­
wnie n iezb i tymi .  Często bronił  w swem sercu 
sprawy  tej kobiety,  której usunięcie się od św ia ­
ta, i s ta łe  n iezg ł as zan ie  się do n iego nową  s t a ­
nowiły zagadkę.

A j eże l i  świc.t oczerni ł  tylko jej s tosunek  
z V e r u a u t e s ’em, jeżeli  to nie ona wesz ła  wów ­
czas ao pomieszkan ia ,  przy ulicy M u r i l lo ?  Jeże l i  
tylko ważny  j a k i ś  p r z y p a d e k  zm us i ł  j ą  dn ia  tego 
wyjść z domu mimo słabości  i bolu g ło w y?

P o d o b n e  wątpl iwości  bardzo  wcześnie w n im 
się obudzi ły .  Mimowoli  w ohwi laeh t a k ich  myśl i

j ego  kierowały się n iep rzeparc ie  ze sm ut k ie m i 
t ę skn o tą  ku t emu dziecku ,  k tó re  w zr as ta ło  pod 
okiem Pau l iny .  C ie r p ie n i a  jego s t aw a ły  się n i e ­
zgłębione,  i lekroć pomyślał ,  iż dz iewcz ynk a  ta 
może j e s t  j ego  córką.

Może!. . .  J a k  to okrutnie n ie wypowiedz i an ie  
bol i  nie  mieć pewnośc i  czyja k r e w  p łyn ie  w ży­
ł a c h  ma łe j  n i e winne j  is toty co do której  n a t u r a  
każe n a m  się w sercu w s um i en iu  zapy tać :  
A  może jej k rew  to k rew twoja  w łas na ,  może 
to ty d a ł e ś  jej życie.. .  A  rozum i ro z w a g a  do­
r z u c a :  n igdy,  n igdy  nie nab ie rzy sz  pewnośc i .  
Matka  sa m a  niewie może,  ktu j e s t  w łaśc iwie  o j ­
cem jej  dziecka.

J a k i e ż  ź ró d ł o  n i e u s t a n n e g o  s m u t k u  i t ę ­
skno ty  p i .ws t a j e  w s k u t e k  z-.r--.dy k o b i e t y !  J a k  

| '*-<> śl  -■■ jej  a i ę w b r n u s c i  [» . , r d!żu je  i u b e z w ła d  m a  
j U aj oh -: - i ej iiujl.- p . i r yw V sercu.  Z j a -
! Ra® r /.kosza z jaKięiii be ■ gi*»i-C„uem wylan iem 
1 Ks.-.w ery,  nie mając* p • śmierci  s ostry t- <iuy«-h 

bl iższych t r e w u y c h ,  byłby s ę od-iał pi l ęguo-  
waniu t.egu d z i e c k a ,  j a k ż e b y  j e  k o c h a ł  gorą .o ,  
gdyby  m e  s tr ac i ł  wiary w j e g o  matkę.  Mias to  
tego t iczuwał  śm i e r t e l n ą  obawę,  n iemal  w s t r ę t n a  
myśl ,  że j a k aś  n iep rzew idz iana  f a t a l n a  okol iczność 
m o / e  go postawić oko w oko z tą żyw ą  m e  do 
ro związan ia  zagadką ,  której  s a m a  obecność  od­
świeży w n im na jbo leśn ie j sze  ws po mn ie n i a .  
Urządz i ł  się więc tan,  że n a w e t  nie  wi -dzia ł ,  czy 
dziecko —  może j ego  dziecko —  żyie czv 
umarło.

Los oszczędzi ł  mu  d o ty c h cz as  tej próby,  
tej męki  spo tka n ia  się z dz iec k iem  lub ma tką,  
a w ew n ę t rz n y  niepokój  t r ap i ący  go bez us t an n ie  
miał  p r z y n a jm n ie j  tę dobrą  s t r onę ,  iż pows trzy -  

! m y w a ł  go od zwykłych sz a le ń s t w  t ak zresztą  
na t u ra ln y c h  w młodym wieku  i przy Wtd k im 
mają tku .  J a k  wszyscy,  k tó rzy  sku tk i em  n eszczę-  
śl iwej miłości  noszą  w se r  u k r w a w ią c ą  r acę,  
odda ł  się znowu d a w n y m  d e n e r w u j ą c y m  r o z m y ­
ś l a n io m  i marzen iom,  m e  p r a g n ą ł  j u ż  m c  i nie był

ws tan ie  naw ią za ć  więcej jakiegoko lwiek po w a ­
żn ie j szego  t rwa lszego  s tosunku,  czy to w tak 
zw a n y m  świecie czy w półświatku.

Z tą d  to —  najzłoś l iwsi  nawet  m e  zdołal i  
wymienić  h ra b in ie  Sci i ly żadnego  nazwiska ,  
żadnego  skan da lu  z jego z ł ączonego  imieniem.  
Nie wesołe p rzy jemnośc i  i rozkosze,  j ak iemi  od 
czasu do czasu s t a ra ł  się za g łu sz yć  t r ap iąc e  go 
smutk i ,  (ak samo jak i cała  n ie szczęsna  zby t  
odleg ła  i zbyt  k ró tka  h i s t o ry a  jego miłości ,  n ie  
doszły do wiadomości  ludzi  w tow arzys twie  k tó ­
rych  się obracał ,  zwłaszcza  że wkrótce po po­
wrocie znów Pa ry ż  opuści ł ,  wstąpiwszy  p ow tó r ­
nie do rządowej  s łużby i w y s t a ra w s zy  się o po­
sadę przy j a k iemś  od leg łem posels twie .  P r a w i e  
n a i yc bm  as t  zmieu  ł  lą na inuą ,  d r u g ą  n a  t r z e ­
cią i tak daiei  i GsI j o - auowany n ie p r z e z w y ­
ciężoną in-niią ciasrłej z-ni,, ny mie i sca  poby tu  i 
liki.*, ze, i a -o której  tak ł a two poznać ludzi  do- 
tkiiie|y,.Ji .-iężk i, d ł  i go lrwa łą chorob l iwą  bo le ­
ścią,  n i e do lą -ą  się m c -e m  uleczyć.  Nao dw ró t  
s a m a  U  m a m a ,  nudy i -ez.-elowośc wyko lejonej  
e g z y - t e n c y i , w s t rę t  j aki  obecnie  uczu wał  do 
wszelkiego zepsucia,  jako  też zu pe łue  mora l ne  
osamotn ien ie ,  wyrab ia ło  w n im  żądzę j ak ieg oś  
odrodzenia  się, rozpoczęc ia  j ak by  n"wego  życia,  
mimo że dawne  wspo mnie n ia  odb ie ra ły  mu n a ­
dzieję w- możność sp e łn ie n ia  tych p r agn ień .

Tylo le tn ie  c i e r p ie n i e  zrobi ło zeń  inneg o  
człowieku,  uczuw-i jącego tyle ws t rę tu  do z a k a ­
zanej  miłości ,  iie dawniej  p o ż ą d a ł  je j  i ł a k n ą ł ,  
sp ragn ionego  spoko ju  i rów no w ag i  d uch a ,  j a k  
p rze d te m p r ag ną ł  w rażeń  i burz.

W  te m  leża ła  ca ła  t a j e m ni ca  j ego  z a c h w y ­
tu,  gdy  po wzięciu s tanowczej  j u ż  dymisy i  i z a ­
mieszkan iu  w Paryżu ,  spo tka ł  u pani  de J a r d e s  
H e n r y k ę .

(C. d. n.)



GAZETA NARODOWA z P iątku  dnia 18. Listopada 1892.

Niemcy t r zymając  się t akiego sys temu,  m o ­
gl iby p rzy ludności  50 mi l ionów uzbroić 8 1/ ,  mi ­
l iona żo łn ie rzy  z w y d a t k ie m  r ocz nym  840 mili- 
oaów. Dzi ś  wydatek n a  wojsko wynosi  427 m i ­
l ionów marek ,  (prócz tego na  m ary na rkę  45 m i ­
l ionów)  a jeśl i  p rze d ło że n ie  C a p m i e g o  przyjęto-  
by,  wzrośn ie  bu dże t  wojskowy do 500 mil ionów 
m a r e k  rocznie 1 J e s t  to cyfra dwuk ro tn a  tego, co 
wydaw ano  n a  wojsko  w r. 1872. Oto, do czego 
po dw ud z ie s tu  l a t ach  doprowadzi ło  zwycięs two 
pod S e da ne m .  Jeszcze  j edno takie zwycięs two a 
Niemcy  pó jdą  z torbami .

W  roku 1871 wzięto ko n t rybucyę  pięcio- 
mi l i a rdową .  Wielką  część z tej sumy  wydan o  n a  
dotaeye j enerałów,  n a  twie rdze,  drogi  s t r a t e g i ­
czne,  u tworzono ska rb  wojenny.  A  po wszys t-  
k i e m  wydano w ciągu l a t  dwudz ies tu  11 mi l i a r ­
dów i 600 mil ionów m a re k  go tów ką  n a  cele woj­
skowe i zadłużono się na 1700 mi l ionów.  W  s u ­
my te o lbrzymie nie wliczono wyd a tkó w gm in  
na  kwate rowan ie ,  p r zyczyn ian ie  się do budowy 
koszar  i td.  N iemcy .konieczn ie  chc ą  rywal izować 
z F ra ncyą ,  n i epo mne ,  że rok za rok iem stokil- 
kadz ies i ąt  tysięcy n a j p ra co w i t s zy c h  robo tn ików 
wyg an ia  g łód  za ocean,  n i e pomne ,  że ludność 
mi as t  tj. cen t rów,  gdzie  się roboty sz uk a  wzr a ­
s t a  w p r ze r aża jący  sposób,  a ludność wiejskich 
okręgów w  równie  p r ze raża jący  upada,  lub w 
na j pomyś ln ie j szych  razach  t r zy m a  się w dawn ym 
s tanie .  F r a n c y a  w tym s a m y m  czasie w yd a ła  18 
mi l iardów z kas  pa ń s t w ow yc h  n a  wojsko,  a z 
kas  g m i n n y c h  ty tu ł e m  subwen cy i  na  szkoły woj­
skowe, na  drogi ,  kw a te ru nek ,  kos za ry  i n a  r e ­
zerwistów około 17 mi l i a rdów a więc r azem oko- 
koło 85 mil iardów!!!

I  tego N ie m c y  p rzebo leć  n ie  mogą .  T y m ­
cz as em  n ęd z a  w z r a s t a  z dn ie m ka żd ym .  W  roku 
1891/92  14.000 osób szukało w j e d n e m  z b e r ­
l ińs k ich  p rzy tu l isk  w sparc i a ,  noclegu.  Niemoral -  
ność ,  b ez g ran ic zne  w yuz da n ie  klas  wyższych  a 
zb r od n ia  i wys tępek  klas  b ie dnych ,  n a s u w a ją  
na j poważn ie j sze  obawy.  N ied aw no  w D ar m s t a d z i e  
15 „s towarzyszeń  obycza jnośc i "  obradowało n a d  
ś rodkami  refo rmy spo łeczeńs twa .  Ale czego te 
to w arz ys t w a  do każ ą?  Po skanda l i czn ym proces ie 
Heinzego,  k tó ry od s łon i ł  w ok ropny  sposób t a ­
j emn ice  be r l ińsk ich  mi ł os t ek  u l i cznych i k a w ia r ­
n ia nych ,  gdy p rez yde n t  policyi  w ys tą p i ł  z za m ia ­
rem wzięcia usługi  żeńskiej  w re s ta u ra c y a e h  pod 
opiekę policyi,  j a k  na to ze wsze ch  mia r  zasiu-  
guje —  y"«vpa ły się takie p ro tes ty ,  że mus iano  
zaraz porobić mnós two  zas t r ze że ń  w t em  ro zpo­
rządzeniu .  W  B e r l in ;« j e s t  200 ka w ia rń  i r e s t au -  
racyj  z „u s ł ugą  żeńską".

Ke lne rk i  za rab ia ją  po 5 0 — 150 ma rek ,  jak 
tw ie rdz ą  icb pracodawcy.  To n a tu ra ln ie  j e s t  f a ł ­
szem ! A  j e s t  kelnerek  w n iek tó rych  loka lach  25. 
Obok tej n iewesołej  s t r ony  stolicy,  in na  może 
j e szcze  smutn ie j sza  zwrac a  uwag ę  r ząd u  n a  sie­
bie, a t ą  jest  n iebywałe zan iedbau ie  młodzie rzy.  
Be r l in  dokaza ł  tego,  czego ż a d n a  s tol i ca  E u r o ­
py — wychował  bowiem i s t na  b a n d ę  dzieci,  ży­
jących z k r adz ieży  z w ł a m a n i e m  s i ę .  Czyta 
się sp raw o zd an ia  pol icyjne o tych wy pa dk a ch  
j a k  źle udały  rozdz iał  powieści  ś.  p. Gabor ieau!  
Dzieci w wieku 8 do 12 l a t  sys t ema tyc zn ie  k r a ­
d n ą c e ! To j e s t  szczyt  kul tury.  A ośmioletni  
ch łopak  p rzewódzcą sza jk i !  Tak  n i e n a tu r a l n e  
s tosunk i  są tylko w ypł yw em  złego w y ch ow an ia  i 
wielkiej nędzy.  H . A .

Gruica  wyrazi ł  s i ę , 
W u k o t i c a  zabójstwo

że
nań

kiern zaś umie rający  
to u k a r t ow an e  przez 
było.

Tak  dziś s p r a w a  stoi ,  o os t a t ecznym wyni  
ku nie  omieszkamy donieść .

KRONIKA.
L w ó w  d n ia  17. lis to p a d a  1892 r.

Zapiski osob iste. 1*. Alfred Deyma, dyre­
ktor ruchu kolei państwowych we Lwowie rozpocznie 
z dniem dzisiejszym podróż inspekcyjną w obrębie tu­
tejszej dyrekoyi.

M ianowania. Sąd krajowy wyższy w K rako­
wie zamianował kanoeliztami do prowadzenia ksiąg 
gruntowych kancelistę sądowego w Krakowie Józefa 
PoinianowBkiego przy sądzie powiatowym w Chrza­
nowie i tyt. wachmistrza żandarmeryi w Nisku, 
Grzegorza Meteszkę, przy Bądzie powiatowym w K ro ­
ścienku.

Minister skarbn zamianował Juliusza D raka i 
dr. J a n a  Skwarezyóskiego starszymi komisarzami 
skarbowymi przy lwowskiej dyrekcyi skarbowej.

Krajowa dyrekcja skarbu zamianowała ukwa- 
lifikowanego tyt. wachmistrza żandarmeryi Jakóba 
T u ta ja ; ukwalifikowanego sierżanta Wilhelma Hoen- 
dla; praktykantów podatkowych: Ignacego Siemleó-
skiego, Józefa Stelczyka, W ładysław a Lisa, Ludw i­
ka Pieńczakowskiego; prowizorycznych adjunktów po­
datkowych Alfreda Śtrigla i Antoniego Świdowskie- 
go ; praktykantów podatkowych : Edwarda Czerem- 
kiewioza, Mieczysława Samlickiego, Karola Zawa­
dzkiego, Józefa Lityńskiego, Augnsta Kłodnickiego, 
Józefa Kurzeję, Józefa Nakryjkę 
wskiego, Włodzimierza Zakrzewskiego, Kazimierza 
Lubowieckiego, Tadeusza W ładysława 2ga im. D a­
szyńskiego; prowizorycznego adjunkta podatkowego 
Michała Rewakowieza ; praktykanta podatkowego J ó ­
zefa Mazurkiewicza; prowizorycznego adjunkta poda­
tkowego Michała Stawińskiego; praktykantów poda­
tkowych: Tytusa Jaworskiego, Zygmunta Terleckiego, 
Kazimierza Herbsta, K am ila Opolskiego, Stanisława 
Bugajskiego, Bazylego Hawryłowa, Antoniego Podfi- 
lipskiego; prowizorycznego adjunkta podatkowego 
Marcina B n j a k a : praktykantów podatkowych

26 obrażeń cielesnych (między temi złamanie żebra, je też umowa Towarzystw okrętowych z rządem S ta-1  po śp. Zofii i Antouim Bilińskim oficjale pocztowym 
kości w głowie i zgniecenie wątroby) wśród isra- nów Zjednoczonych wedle której w Nowym Jorku |  zmarłych w ciągu ubiegłego tygodnia urządza w so 
snych cierpień zmarło. Czternastoletni ten zbrodniarz . nie będą mogli w przyszłości wylądowywać podróżni 
mimo dowodów swojej winy, wypierał się podczas Jadąoy na niższym pokładzie, wychodźcy zaś, którzy 

.rozprawy wszystkiego, ława przysięgłych uznała go s celem uniknięcia 20 duiowej kwarantanny, jakto za- 
jednak jednogłośnie winnym , a trybunał skazał go j zwyczaj się działo, podawali się za pasażerów wyż- 

. na 2 la ta ciężkiego więzienia, obostrzonego ciemnicą ■ szego pokładu, nie będą odtąd jako tacy uważani, 
i w dniu 26. czerwca. Prokuratoryę zastępywał pan i Tą umową położono na razie kres wychodźtwu do

Juljusz Gizowski, obronę p. dr. Michał Grek. Jako 
|  charakterystyczną rzecz podnieść należy, że w świa- 
| deetwie wystawionem oskarżonemu przez zwierzchność 
i gminną, powiedziano, żejeBt to osobistość niebezpieczna 
| i że wszyscy we wsi, nie wyjmując wójta, boją się 

go niepomiernie.
'  W  spraw ie ubogich. Od wielu lat istuieje 
, we Lwowie Towarzystwo św. Wincentego a Paulo, 

mające na celu wspierać biednych, wstydzących się 
żebrać. Wiele rodzin ginących z głodu, doznało po­
mocy, wiele dzięki opiece Towarzystwa znalazło za 
trudnionie a zarazem nabrało otnchy do dalszego ży­
cia i pracy. W  tym roku zgłaszających się biednych 

i więcej, jak zwykle tak, że Towarzystwo dla nader 
szczupłych funduszów, losem zaledwie pewnej części 
zająć się może, a i tych wszystkich, mimo usilnych 

; chęci i starań, nie jest wstanie zaopatrzyć w odzież,
. a tu zima szybko się zbliża. Mamy nadzieję, że pu ­

bliczność nasza, znana z ofiarności, spiesząca skw a­
pliwie z pomocą, gdzie prawdziwa nędza i brak rze- 

j czy najpotrzebniejszych i tym razem nie odmówi swe­
go współudziału, lecz zechce łaskawie nadsyłać, nie 

j raz i nieużytecznie leżący odzież do szatni konferen- 
, cyi Towarzystwa św. Wino. a Paulo pod adresem; 
i ks. kanonik Szymonowicz, kapituła ormiańska. Tym 
1 sposobem otrze nie jedną łzę z ócz nieszczęśliwego 
j ojca, patrzącego na swe (łziatki skostniałe, a niemo- 

tT  i gącego złemu zaradzić. Z przyjemnością też składa
Józefa Jloroacze-  ̂ konferencya Matki Boskiej, sedeczne podziękowanie 

p. d’ Endo], właścicielce pensyonstu, oraz tym wszy­
stkim, którzy pnmiętająo o maluczkich, zaraz w pierw­
szych dn ach zimne, przysłali wiele ubrań, pozyskn- 
jąc miłość dziatek a wdzięcznoźć Towarzystwa.

W e s e l e  s r e b r n o .  Dnia 13. bm. odbyło się 
w Barszczowioach pod Lwowem srebrne wesele czci­
godny cL Leokadyi z Kłosiewiczó w Paczowskiej i ks. 
kanonika gr. kat, proboszcza Hilarego Paczowskiego. 
Zacne i poważane rodziny Paezowskich i Kłosiewi-

hierarchiachezów, których członkowie w różnych

Banasia, J a n a  Woźniackiego, Leona Łomeja; pro
i kaa. i społecznych zajmują wybitne stanowiska i cieszą się 

j ogólną sympatyą, tudzież zaproszeni goście wzięli li 
i cznie udział w nr

t Ameryki i dlatego dla uniknięcia niepotrzebnych strat 
i kosztów wiadomość o powyższym stanie rzeczy dla 

‘ mających chęć wysyłania towarów do Ameryki lub 
i udawania się tamże jest wielkiej wagi.

N o w e  n a b o j e .  Inspirowany —  jak się zda- 
j je —  artykuł A rm ec b la ttu  donosi, że austryacka ar- 
j tylerya polna otrzyma w najbliższym czasie granaty 

i szrapnele napełniane dynamitem. Nowość ta zosta­
ła  już od początku br. zaprowadzoną w artyleryi 
francuskiej i niemieckiej.

- j  Z W a r s z a w y  donoszą: Ceiem wyzwolenia u -  
j rzęduików kolei nadwiślańskiej z rąk lichwiarzy, pre­

zes rady tejże kolei, p. Leopold Kronenberg ofiaro­
wał sumę 1O.OO0 rs., która ma stanowić wieczysty 
fundusz pożyczkowy. Pożyczka nie może przenosić 
półrocznej pensyi dłużnika i ma byó spłacona w cią­
gu 18 miesięcy; udzielona zaś będzie za rewersem, 
podpisanym przez dwóch poręczycieli i  grona kole­
gów biurowych. Udzielanie pożyczek ma zależeć wy­
łącznie od dyrektora kolei.

T rzęsien i z iem i dało się wczoraj uczuć na 
1 wyspie Ponzo, jak telegrafują z Neapola. Cała lu- 
i dność opuściła domy i obozuje pod gołem niebem.

S i o s t r a  P arnella . W  tych dniach przed js -  
dnym z sądów przysięgłych Londynu rozstrzyganą 
była drobna sprawa, która jednak nabrała rozgłosu 
z powodu osobistości skarżącej. B y ła  nią sioBtra P a r ­
nella, która pozwała właściciela pewnego hotelu o to, 
że ją d o  „uumerów" nie przyjął. Pomimo, iż zdaniem 
obrońcy, hotel miał być zajęty, że administrator ho­
telu dopomógł skarżącej do wynalezienia miejsca w 
innym zakładzie, sędzia widocznie usposobiony był 
na korzyść powódki i zwracając się do przysięgłych, 
przypomniał im, że „panna Parnell" jest osobą zna­
ną, która całe życie zbierała pieniądze dla biedaków, 
że jest ona wnuczką lorda kanclerza. Przysięgli wy­
dali wyrok na korzyść skarżącej, która też otrzyma­
ła odszkodowanie w ilości 20 funtów szterlingów.

S zczególny proces. W tych dniach w P a ­
ryżu rozegrał się szczególny proces. Wierzyoiele

zorycznego adjunkta podatkowego J a n a  W i lu sz a ; j Z ^ uS “w n r o ^ ś Z ^ N a ^ ^ j m i  p a s t w o - b‘ ^ ra to w a n e j  pracowni sukien damskich pod firmą
praktykantów podatkowych: i młodzi podejmowali swych gości ze znaną słowiańską

ma 00 " ! gościnnością, a ożywiona zabawa przeciągnęła się do

M :is tw o  polityczno czy p r z y p a i m ?
Dn ia  11.  bao. rozpoczęła się w Splicie r o z ­

p rawa ka rn a  p rzec iw dwu brac iom Abramowi-  
ćom i Ju r ko w i  Zenowićowi  o z&bójstwo z po- 
duszczen ia  n ie jakiego P e r a  Wukot i ca ,  dokonane 
przez Ra ka  Abramowića  na Gru icy  Nikczewiću.

Rzecz się mia ła ,  o ile wnosić można,  na-  
s tępująco:

Ofiara mordu,  z ła sk i  księcia cz a r no g ór ­
skiego Mikołaja,  s tudya  p r aw ne  ukończy ł  w P a ­
ryżu i P e t e r s b u r g u ,  poczem w s tą p i ł  do s łużby 
księcia i s zybko pos tę po wał  w g o d n o ś c ia c h  i 
urzędach.  Ale n iespoko jna n a t u r a  coś  p r ze sk ro ­
bała —  przywłaszczy ł  sobie mianowicie  tytuł, ,  
księcia —  i skazany  przez  sąd w Ce tyni i  n a  
rok więzienia,  m us i a ł  n a s tę p n i e  Gru ica  opuścić 
ojczyznę.

W a łę sa ł  s ię od tąd po F ra n cy i ,  Włoszech,  
Austryi ,  Rosyi ,  Serbi i ,  a f a ł szywe  lecz s z um ne  
nazwiska  i t y tu ł y  np.  „Ze nepot de 8 . A . p r in c e  
de M on ten egro“ n a  wizytce  i tp.  u ł a twia ły  mu  
wszędzie w s tęp  i pozwalały żyć p ien iądzmi  cu- 
dzemi.  Nie omieszkał  sypać  obelg n a  ks ięcia po 
gaz e t ac h  za gr an ic zn y c h  i zd rad zać  wiele t a j e ­
mnic  z życia p ry w a tn e g o  Cz arnogórców.  Mimo 
to dochody szczuplały,  Nikczewić u pa da ł  coraz  
niżej .  W łó cz y ł  się n a re szc ie  po Tryeśc ie ,  w sp ie ­
r a n y  f inansowo przez rodaków,  za k tórych  n a ­
mową 18. g r ud n ia  z. r. u da ł  się do Kota ru ,  a 
we wtorek 22. t. m.  ukaz a ł  się w Buduc .  Tu 
25. g rud n ia  widziano go p r ze ch ad z a j ąc y m  się 
z Rakiem Abra mow ićem  po r y nku  o godz. 10 
przed po łudn iem i r o zm aw ia ją cym  przy jaźn ie .  
Nag le  Rak dobył  noża i ugodzi ł  n im  Gruica  
w brzuch.  Krzyk „Pol icya ! Z a b i t y m ! "  spowodo­
wał  śc iganie mordercy ,  k tó rego też po pół  go­
dzinie schwytano.  Nikczewić  j e d n a k  o 3. god z i ­
nie  z południa zmar ł  w szpi ta lu.  Z b ro d n i a r z  

Nikczewić winien mu  by ł  
oOO zł. od lat  5, ale zwodzi ł  go zawsze ob ie tni -  
canni; gdy mu się w dn iu  w s p o m n i a n y m  upo­
mnia ł  o tę sumę,  mia ł  za odsetki  dostać  w twarz,  
nad to  Gruica l żył  księcia,  wsku tek  czego w pa- 
syi dobył  noża  mimowoli  i zemśc i ł  się.

Inaczej  na  tę sp rawę  j e d n a k  za p a t ry w ał a  
się prokura torya.  Do pa t r u je  się ona  w t em m o r ­
du pol i tycznego,  wy konawcą  na ję tym  mia ł  być 
Rak,  wspó łdział aczami  zaś  b ra t  jego Wid ak  b. 
żand arm  serbski  i kupiec Dziur jo Zenowić.  Brat  
mordercy mianowicie dn ie m przed faktem opi­
sanym otrzymał  z Budu i  odeń t e l eg ra m : „Towar  
Jest  za drogi,  nie można  go nabyć ,  ju t ro  wrócę 

o Kotaru" ,  — czego rzekomo nie rozumiał .  
Kupiec zaś ów, n ad e r  wyksz ta łcony  człowiek,  
znający 4 języki,  zięć Pe t rowića  Niegusza ,  wy- 

• ,czarn° 8 órskiego, mia ł  w dn iu  zbrodni  
tal 6 Zlt* w . fote lu  i za komunikowa ć  mu
te leg ram z Ant iwary .  zagadkowej  t r e ś c i : „ G r u  i- 
c a  o t r z y m a  c o ś , c o  m u  b y ł o  o b i e c a n e " .

S S Ł T K S S i p r , 8 Z  1 0  u , “ k s w l e n i e  1 p o w r ć l

Morderca  p rzyznał  sią do winy,  ale dow o­
dzi, że n ie  był  naję ty,  bo przecież by łby to 
m ó gł  wtedy  zręczniej  zamseenować .  Współoska r-  
żeni  z wie lkiem powodzen iem się t łumaczyli  N a ­
tomias t  mnie j  ko rz ys tn e  dla n ich  były świade­
ctwa r es t a u r a t o r a  buduj sk iego,  który w przed­
dzień krwawej  rozpr awy gośc i ł  u siebie owego 
Wukot ica  i Zenowica,  po r o zu mi ew ają cyc h  się p0 
f rancusku.

2 a n d a r m ,  k tó ry  w chwil i  mo rd u  był  na r y n ­
ku,  przeczy,  j akoby  Gru i ca  m ia ł  się kłócić z B a ­
kiem,  iub mio tać  na  księcia obelgi .  P rze d  Ra-

Maurycego recte Mojżesza Reicha, A.oranama Hoeh- j 
hausa;  prowizorycznego adjunkta podatkowego K am i­
la StrojnoWskiego; praktykantów podatkowych: L u ­
dwika Zajedlewskiego, Zygmunta Błockiego; prowi­
zorycznego adjunkta podatkowego Franciszka J e ż k a ;  
praktykantów podatkowych: Franciszka Swięcha,
Wojciecha Mrożka, Szymona Gockiego, Stefana W i­
tkowskiego, Szczepana Czernikowskiego, Ju liana P a ­
siecznickiego, Filipa Rakowskiego; prowizorycznego 
adjunkta podatkowego Marcina B aziaka; praktykau- 
tów podatkowych: Józefa Knapczyka, Józefa Najda- 
łę, Teofila Szpytkę, Ja n a  Michalika, S tanis ława J u r ­
kiewicza, Rajmunda Brunona 2ga im. Scholzego, 
Eugeniusza Nowakowskiego; egzekutorów podatko- 
wyeh: Romila szankowskiego, Józefa Lisikiewicza i 
kalkulanta rachunkowego Antoniego Tymińskiego — 
adjunktami podatkewymi w S I  klasie rangi.

P r z e n i e s i e n i a .  Sąd krajowy wyższy w K ra ­
kowie przeniósł kancelistów do prowadzenia ksiąg 
gruntowych: Franciszka Czerneckiego, Felic jana
Kielskiego i Bronisława W ernera w tym samym 
charakterze służbowym, pierwszego z nich z Żabna 
do Limanowej, drugiego z Limanowej do Ż a b n a ,  a 
trzeciego z Krościenka do Brzeska.

S lu b .  W kościele św. Anny odbędzie się dziś 
o godz. 6 wieczorem ślub panny Maryi Keller z p. 
W ładysławem Daszyńskim, adjunktem podatkowym.

Dnia 21. b. m. w kościele na Jasnej Górze 
w Częstochowie adbędzie się ślub panny Maryi Bar- 
tosińskiej z p. dr. Bogumiłem Bieńkowskim.

S p r a w y  szkolne. Rozporządzeniem ministra 
oświaty rozszerzonym został okólnik z r. 1886, doty­
czący przyjmowania uczni na stancję ze strony dy­
rektorów i nauczycieli Bzkół średnich, także i na 
dyrektorów i nauczycieli wszystkich szkół przemysło­
wych.

R a d a  m . L w ow a. Przed przystąpieniem do 
porządku dziennego, zainterpelował r. Heppe prezy- 
dyum co do stanu ulic Leona Sapiehy, Ossolińskich 
itd. Radny p. Stebelski zauważył, że w opłakanym 
stanie znajduje się też ulica Kochanowskiego. Na to 
odparł delegat p. Michalski, iż powodem tego złego 
stanu dróg jest brak kamienia szutrowego, a prze­
wodniczący p. Marchwicki przyrzekł w tej sprawie 
uczynić wszystko możliwe. Z porządku dziennego za­
łatwiono najpierw 19 rekursów w sprawach budo­
wniczych, dalej uchwalono: dalszy kredyt na budowę 
młyna w Błotni w kwocie 870 zł., wypłatę reszty 
subwencyi teatrowi hr. Skarbka w kwocie 1700 zł., 
z rezolucyą, aby przynajmniej 15 przedstawień ope­
rowych danych było po zwykłych cenach. Przyjęto 
do wiadomości rachunki z administracyi stołków tar­
gowych z dochodem 2.145 zł. za I. półrocze 1891. 
„Przytulisku" polskiemu w Wiedniu uchwalono sub­
wencję 50 zł. Postanowiono wybudować kanał beto­
nowy w ulicy Szkolnej, Podzamczu 1 Żółkiewskiej, 
a pod pomnik Ordona, kapitana artyleryi polskiej 
z r. 1831 odstąpiono bezpłatnie 12 m. na cmentarzu 
Łyczakowskim. W  sprawie ustanowienia portyera 
w północnej bramie gmachu ratuszowego i połączonej 
z tem sprawie ewakuacyi koni i sikawek z dziedziń­
ca ratuszowego i urządzenia windy w klatce Bchodo- 
wej, wywiązała się dłużBza dyskusya, w której brali 
udział rr. ks, Mazurak, del. Michalski, Bardasz, 
Kordys i referent r. Gołąb, poczem małą większością 
przyjęto wniosek ks. Mazuraka, aby magistrat zbadał 
jeszcze dokładniej sprawę asanacyi dziedzińca ra tu ­
szowego. R . p. dr. Stebelski referował w imieniu 
sekcyi Y. sprawę zamknięcia przez zbór izraelicki 
wyznaniowej żeńskiej szkoły, a założenia w jej miej­
sce szkoły rabinackiej. Sprawa to dość ważna, bo 
w razie urzeczywistnienia tego projektu trzebaby 
około 300 dziewcząt pomieścić w innych szkołach 
żeńskich, co by w niektórych mogło wywołać prze­
pełnienie. Ponieważ jednak o godz. 9 brakło potrze­
bnego kompletu, odroczył przewodniczący rozprawy 
nad tym przedmiotem do następującego posiedzenia.

J u b i l e u s z  G a l i l e n s a .  Od kilku dni wywia- 
azono na wszechnicy nasze j , za słynnemi z psucia 
wzioku kratkami, łaoińską odezwę komitetu słucha­
czów wszechnicy padewskiej, na którego czele stoi 
p. Legrenzi, w Bprawie uroezyBtego obchodu trzech- 
setnej rocznicy objęcia tamtejszej katedry astronomii 
przez Galileusa Galilei. Obchód ten przypada na cza* 
od 5. do 9. grudnia. Zwracamy nań uwagę młodzie­
ży naszej, która chyba nie zapomni, że uczony ten 
był dzielnym obrońcą i szermierzem systemu K o­
pernika.

14-lctui zbrodniarz. W cz o r a j o d b y ła  się w 
tu te jsz y m  są d z ie  k a rn y m  przed  ła w ą  p r z y s ię g ły c h  
rozp ra w a  p rzec iw  M ik o ła jo w i K o r z a n o w i, l ic z ą c e m u  
la t  14 i 3 m ie s ią c e , k tóry  z n ę c a ł  s ię  w ie lo k r o tn ie  nad  
trzy le tn im  H a r a sy m e m  S z c z e c iń s k im  a o sta te c z n ie  
p r z y sz e d łsz y  d. 26. c z e r w c a  b r . do ch a ty , w której 
ten że  sp o c z y w a ł, z a b r a ł g o  dc s ie b ie  i  tam  ta k  o k ła d a ł
go polanami

białego dnia, pozostawiając w Bercu i pamięci gości j 
niewygasłe wspomnienia. Oby Bóg dozwolił szano- . 
wnejaparze dożyć w szczęściu i czerstwem zdrowiu j 
złotego wesela.

W ydzierżaw ien ie Szczaw nicy. Akademia j 
umiejętności w Krakowie wydzierżawiła zakład gór- i 
ny w Szczawnicy, którego jest właścicielką, p. W i i 
szuiewskiemu, znanemu z długoletniej administracyi 
w zakładzie leczniczym w Iwoniczu. Szczawnica, a 
raczej część zakładu, należąca do krakowskiej Aka- j 
demii umiejętności, wydzierżawioną została na lat 18.

K onkurs dram atyczny im. Wołodkowicza 
został rozstrzygnięty onegdaj wieczorem w Krakowie.
W posiedzeniu brali udział pp.: dr. Adam Asnyk,
Zygmunt hr. Cieszkowski, dr. Karol Estreicher, dr.
Konstanty Górski, Apollo Lubicz, Ludwik Michało­
wski, dr. Ignacy Rosner i Henryk Sienkiewicz.
W  głosowaniu o nagrodę w  kwocie 500 zł. padło 
sześć głosów na dramat historyczny w czterech aktach 
pt. „Zwalczeni", jeden głos na komedyę w trzech 
aktach pt. „Fredzio" i je^en głos na sztukę history­
czną w pięciu aktach p t . '„ S to  la t  temu". Tak więc 
nagrodę konkursową otrzymał czteroaktowy dramat 
historyczny prozą: „Zwalczeni". Po otwarciu koperty 
okazało się, że autorką nagrodzonego dzieła jest pan­
na Helena Ceysinger, zamieszkała w Michalewie, 
w gubernii lubelskiej. Sąd konkursowy nadto zalecił 
do grania następujące s z tu k i : 1) „Fredzio", komedya 
w trzech aktach prozą p. Stanisława Graybnera 2)
„Książę Henryk", dramat z dziejów Szląska w pię­
ciu aktach prozą p. Grabowskiego. 3) „Romans h ra ­
biny", dramat w pięciu aktach prozą Wincentego hr.
Łosia. 4) „Sny T eren i" , komedya w czterech aktach 
prozą p. Zygmunta Sarneckiego. 5) „Sto la t  temu", 
obraz dramatyczny w pięciu aktach prozą p. J a n a  
Załęgi. J a k  się dowiadujemy, nagrodzony dramat 
panny Ceysinger, osnuty na tle walk o niepodległość 
Dalmacyi z Wenecją, przedstawia pierwszorzędne 
piękności poetyczne. S iła  języka, barwność obrazów, 
dramat/czność akcyi, a nadewszystko owiewający ca­
łość urok prawdziwej, szczerej poezyi pozwalają stwier­
dzić, że konkurs im. Wołodkowicza w ydał rezultat 
bardzo dodatni, bo wyprowadził q» jaw  nieznany, a 
wielki talent poetycki. —  Zaraz po wyniku głosowa­
nia zawiadomiono autorkę o tryumfie, odniesionym na 
konkursie. Nagrodzoną sztukę będzie m usiała autorka 
w niektórych pumrtach przerobić, aby jej zapewnić 
powodzenie sceniczne. Uwagi, jakie w tym względzie 
uczyniono w ciągu obrad sądu konkursowego, zesta- {
wionę zostaną w sprawozdaniu; dla odczytania i u- j uzupe uieme
chwalenia sprawozdania zbierze się sąd konkursowy 
raz jeszcze na ostatnie posiedzenie.

C zyteln ia akadem icka w K rakow ie wy­
brała nowy zarząd, w którego skład weszli: Olszew­
ski A ugust  jako przewodniczący, Ożóg Józef jako 
jego zastępca, Pawłowski Aleksander jako sekretarz,
Kluczycki Stanisław jako ska rbn ik ;  wydziałowi:
Bocheński, Grabowski, I s k r z y e k i ,  Kasprzycki, K r u ­
piński, Ładyński, Marowski, Niemierowski, Okoto- 
wioz, Orobkiewiez, Pabijan, Pacyna, Seweryn, S tra­
wiński, Teichman; zastępcy wydziałowych : Bogdany,
Chmielarczyk, Stronczak, Majewicz, Szwiic, W aeła- 
wowicz.

Czas środkowo en rop ejsk l zarzucony. P rze­
myska Rada gminna przekonawszy się o nieprakty- 
czności czasu środkowo-europejskiego, zaprowadziła 
w Przemyślu napowrót czas słoneczny.

Z W i ś n i c z a  donoszą, iż odsiadujący w tam­
tejszym zakładzie karnym wyrokowi skazańcy w gło­
śnej sprawie oświęcimskiej, zgłosili się do dyrektora 
zakładu karnego, celem złożenia ważnych wyjaśnień, 
co do współobwinionych, dotąd bezkarnie pozostają­
cych na wolności.

H a n d e l  i  w y c h o d ź t w o  d o  Am eryki. Środ­
ki, przedsiębrane przez władze amerykańskie celsm 
zapobieżenia zawleczeniu cholery z Europy do A m e­
ryki wpłynęły njemnie nietylko na regularną komu- 
nikaoyę między Europą i Ameryką, lecz także ogra­
niczyły do minimum wszelkie stosunki handlowo, 
które i t a i  były mocno ucierpiały w skutek billu 
Mao-Kinleya. W  szczególnośoi w skntek tyehże roz­
porządzeń wszelkie produkta austryackie, przesyłane 
zazwyczaj przez Hamburg, bądź to w skutek długiej 
kwarantanny, bądź to wskutek desinfekcyoncwania 
muzzą ulegać zniszczeniu, a w kwestya, kto ponosić 
ma szkodę wskutek tego powstałą, dotychczas nie 
została rozstrzygniętą. Towarzystwi bowiem asekura­
cyjne me zechcą zapewne wynagradzać szkody po­
wstałej prze* desinfekeyonowanio towarów przed wy- 
lądowaniom okrętów, zresztą towary nadeszłe na o- 
krątach pod względem sarsay podejrzanych bywają 
zwykle wydawane rządowi Stanów Zjednoczonych ce­
lem zaoszczędzenia cła, względnie kosztów transpor­
tu^ tychże napowrót, rząd zaś sprzedaje te towary na

pani Rodriguee pozwali aktorkę dramatyczną jednego 
z tutejszych teatrów pannę Malwinę Brach o zap ła­
cenie 6000 franków za suknie, kapelusze, mantylki, 
płaszcze itd. przez nią obstalowane w owym maga­
zynie. Pani Malwina Brach wobec sędziów oświad­
czyła, że nie zapłaci, a to dla tej przyczyny, że 
firma Rodrigues ubierała ją od dawna za darmo, 
używając ją  za reklamę dla swego towaru i jako 
agentkę, sprowadzającą jej klientów. Sąd wytoczył 
śledztwo celem sprawdzenia, ażali magazyn Rodri­
gues istotnie posługiwał się pozwaną jako reklamą 

i i zdumiewające porobił odkrycia. Wyszło mianowieio 
j na jaw, że nietylko panna Malwina Brach, ale takżo 
j i pierwszorzędne aktorki teatrów paryskich ubierają 
\ się tanim kosztem, bo za darmo, u wielkich modnia- 

rek, którym towar w ten sposób reklamują. Wobec 
tęgo sędziowie wierzycieli panny Brach odesłali 
z kwitkiem.

botę dnia 19. bm. w sali „Frohsinu* przedstawienie 
amatorskie przy udziale muzyki 55 pp. którego pro­
gram wypełnią: „ 8erenada z przeszkodami" humo­
rystyczna scena w 1 odsłonie With. Eylego. „ P o ­
myłka pana Lambinefa" komedya w 1 akcie Meil- 
haca i Halery. „Dorota" operetka w 1 akcie Offen­
bacha. Początek o godzinie 7 1/* wieczór.

Zm arli, w  Warszawie im a r ł  13 b. na. po- 
wieściopisarz i publicysta, Aieksander Niewiarowski, 
znany pod pseudonymem Półkozica. Urodzony w r. 
1825 w gub. siedleckiej rozpoczął swą czynność p i ­
śmienniczą w świętuym Skimborowieża Prueglądnie 
n uakow ym  w r. 1842. Po powrocie z Paryża, gdzie 
bawił 1846 —  50, dał się poznać z szeregu powie­
ści ja k ;  Rękopis mojego kuzyna waryata. Laokoon. 
Rotmistrz bez roty. Galerya konkurentów i konkuren­
tek. Galerya panien na wydaniu. Życie na żart. S ta­
ra osa. i  Los opiekun. Od r. 1854 znajduj.my go 
już to współpracownikiem O ancty W a rsra tcsk ie j, 
już to redaktorem O aeety codzien nej (1858), już to 
współwydawcą dziennika P szc zo ła  (1861), a po jej 
upadku założycielem K u ry c ra  n iedzie ln ego , który 
się następnie mienił św ią teczn y . W  o s tm ic h  cza­
sach Btracił córkę, zapowiadającą wielką zdolność 
piśmienniczą, i żonę, słynną niegdyś pianistkę — 
ciosy te złamały ducha, a także i ciało, przyspiesza­
jąc koniec ruchliwego żywota. Cześć jego pamięci.

S t a n  AVozoraj p o p o łu d n iu  p o czę ­
ło  się w y p o g a d z a ć , w ie c z o r e m  z a ś  p a d a ł ś n ie g  n ie ­
z n a c z n y .

Barometr idzie w górę.
Stan barometru sredekowany do poziemu mo­

rza był dziś o 12 godzinie w poładnie 770 mm.
Pregneaa na dobę dnia 18. listopada rb. (od 

północy do północy). W ia tr  będzie co Ao kierunku 
północny, co do siły słaby (2) ,  środnia tem­
peratura pozostanie około — 3 °0 ., niebo będzie prze­
ważnie zachmurzone, z względna wilgotność powietrza 
około 8 5 4/ 0. Opad śnieg nieznaczny.

Ja tr« > ,  dnia 18. lis topada: św. Ottona. —  
P aw ła  Pr.św.

Z b r u k u .  Karol Stein, stolarz, oskarżył wczo­
raj J a n a  Skoropackiego o napad na ulicy i zranienie 
go kamieniem w głowę. Nadto Skoropaoki wyciągnął 
oskarżycielowi guldena z kieszeni, a to w chwili, 
gdy ten uderzony kamieniem straeił przytomność. 
Rzeoz działa się na ul. Tatarskiej około 12 godz. 
w nocy.

Worek z 30 klg. włoskich orzechów skradziony 
został nad ranem wczoraj z ławy bojków na pl. H a ­
lickim na szkodę Stefana Masnego.

M a g ik  J a g o d z i ń s k i  J ó z o f ,  weteran z r.
1863, przybył do Lwowa i da przedstawienie z dzie- 

| dżiny sztuk czarodziejskich, w niedzielę dnia 20 b. 
m. w sali „Sokoła" na cel dobroczynny. Jagodziń ­
ski, j»ko bardzo zręczny magik, znanym je s t  za g ra ­
nicą a poczęści i u nas, gdyż prodnkował się w 
ostatnim sezonie w wielu zakładach kąpielowych i 
wszędzie zyskał uznanie.

Z S o k o l a .  W  sobotę dnia 19. bm. odbędzie 
się zebranie towarzyskie o godz. 8 . wieczorem.

Z „ G w i a z d y " .  Na fundusz inwalidów, wdów 
i sierot, złożył p. E. K . przyznane mu koszta 3  zł. 
25 ct.

Ze stow arzyszeń. Dnia 14. bm. odbyło się 
doroczne walne zgromadzenie Biblioteki słuchaczów 
prawa w gma hu wszechnicy tutejszej. Sprawozdanie 
przedłożone przez przewodniczącego akad. J .  Przy- 
godzkiego z czynności wydziału za r. 1391/2  św iad­
czy o pomyślnym rozwoju bgo zasłużonego Towa­
rzystwa Z funduszów, które znacznie bo kwotą prze­
szło 400 zł. zasilił dochód z Balu prawników, a 
200 zł. fundacja im. Towarniokiego w Rzeszowie,

biblioteki nowemi dziełami 
i około 500 zł., a w gotówce pizekazano nowemu wy- 
| działowi 700 zł. Toteż walne zgromadzenie jedno- 
j głośnie wyraziło uznanie prof dr. Aleksandrowi J a -  
j nowiczowi za trudy, jakie położył około wspomnia­

nego bal*, a fundację im. Towarniokiego mianowało 
w myśl statutu członkiem założycielem. Zarazem do­
konano nowych wyborów, skutkiem których został 
przewodniczącym Towarzystwa na r. 1892/3  akad. 
Wilhelm Rolny, zastępcą Ignacy Karol Czemeryński, 
skarbnikiem Janusz Przygodzki, bibliotekarzem S ta ­
nisław Hierzyk. Wreszcie wyrażono podsiękowanie 
Dr. Czemeryńakiemu za beziuterezowne zprawowanie 
obowiązków syndyka.

Wczoraj (tj. 16. bm.) odbyło cię podobne zgro­
madzenie członków Czytelni akademickiej. Niestety 
samo sprawozdanie sk&rzy się na rok ubiegły, za li­
czając go do mniej świotnycb, nie wyłnszczująe j e ­
dnak dostatecznie przyczyn zastoju, a nawet po czę­
ści upadku. Są tam wprawdzie jakieś skargi na 
„burszenszafty", lecz o czemś podobnem nie słysza­
no dotychczas na azcięście nic we Lwowie. Widać 
jednak, że niekoniecznie dobrze dziaś aię mnaiało, 
skoro aż trzy razy wydział aię zmieniał. Z kółek 
naukowych, których tyle dawniej żyło w Czytelni, le­
dwie dwa przedłożyły sprawozdania. Na „dezeroyę* 
członków narzeka sam wydział.  Jedynie biblioteka

•topie.

Płyń Brytanio!
T ru d n o  zapra wd ę  wyt łuma cz yć  sobie n ie ­

n aw iś ć  F ra n cu z ów  do sw y ch  sąs i adów z  za cie­
śn in y  ka le t ańskie j .  Nie pol i tyka ich poróżnia .  
W p r a w d z ie  w dziedz inie  kolonialne j  ia tnie ją  po­
między An gl i ą  a F r a n c j ą  pewne  in te r es a  sp rze ­
czne i czasem d y p l o m a c j a  obydwóch p ań s t w ,  z 
powodu  j akiej  dalekie j  osady,  w ym ie n ia  dosyć 
os t r e  noty,  ale są to za ta rg i ,  obchodzące  wyłą­
cznie r ządy,  a do publ iczności  dochodzące osła-  
b ione m tylKc eche m i n i e za jmujące  jej.

Bąd ź  co bądź,  f ak te m je s t ,  że F ra n c u z i  p i e ­
n ią  się, gd y  mow a o A n gl i ka ch ,  Gdyby  mogli ,  
zni szczy l iby  ogn iem i mieczem p ię kn ą  wyspę 
królowej  Wik to ry i .  P rę dze j  za p o m n ą  klęski  pod 
S ed an e m ,  niż b i twę pod Crecy (1346),  zdobycie 
w aro w ni  Po i t i e r  w r. 1356 i t akże j u ż  do h i s to-  
ryi należący  pogrom swój pod Wate r loo .  Z r a ­
dośc ią  p rzeczyta łby  każdy  api sier ,  każd y  ro b o ­
tn ik,  każdy  ro ln ik f rancusk i ,  w d z ie n n i ku  w i a ­
domość ,  że An gl i ę  poch ło nę ł y  fale,  n a d  k tóremi  
dzi ś  d u m n ie  się wznosi .

P rz ys ł ow ie  f r ancusk ie  p o w i a d a : on cro it
vo lon tier ce gu’on dćsire. P rz ys ł ow ie  nie kłamie.  
F r a n c u z i  wierzą,  że prędzoj  czy później  w y b u c h ­
nie t a  ka tas t rofa ,  której  życzą sobie o twarc ie .  
P a n  E m i l  Gaut i er ,  zn a n y  f ran cusk i  uczouy,  po­
pu la ryzu jący w E cho  de P a r is  n au k ę  w lekkich,  
dow cip ny ch  i wesołych k ron ikach,  które czy te l ­
n icy ro zc h wy tu ją  i pochłania ją ,  u t r zym uje  i ch w 
tej  wierze,  W  a r t yku le  pn.  „ F lo a t  Bri t&nia" w 
samej  rzeczy p r zepowiada  An gl i i  z n ieu ta joną ,  
ok ru tną  r adośc ią  bl iski  koniec jej  p a n o w a n ia  nad 
wod ami  oceanów.

Oto co pisz' '  ów prorok,  ce le m uza aa dn ie -  
n ia  swej  t e o r y i :

„Ogół  wyobraża  sobie,  że A n g l i a  j e s t  szczy­
t e m  góry podwodne j ,  szeroko usadowione j  na 
dn ie  oceanu Atlan tyck iego .  Ogół  myli  s ię!  A n ­
gl ia rn t  formę o lbrzymiego g r zyba ,  o szerouiej  
g łowie ,  a wąskiej  łodydze.  P o d s t a w a  lądu an g i e l ­
skiego m a  ksz ta ł t  s łupa ,  na  k tó rym utworzy ł  się 
rodzaj  p rzes t r onn ego  pa rasola  z m a te ry a ł o w  mi ę k ­
kich,  n i e t r wa łyc h .  S lup  wyżej  wspomniany ,  pod 
dz i a ł a n ie m słonej  wody,  powoli zużywa  się, z w ę­
ża, psuje ,  niknie w oczneh.  Jeszc ze  k ilka la t ,  
ki lka miesięcy,  ki lka dn i  może,  a  run ie  on i A n ­
gl ia ,  p r ze m ie n io na  w okręt ,  popłynie  za p r ąd e m  
Go l f  S t r e a m u l  Sa mi  mieszkańcy  A n gl i i  p rac u ją  
f a t a ln ie  n a d  os łab ien iem swej  pods tawy .  Ż łobią 
j ą  n a  wszys tkie  s t rony,  p rzekopują ,  byle tylko 
dosta rczyć  ina ie rya łu  pa ln ego  p rzemysłowi .  Morze 
n a  zewną t rz ,  oni na  w e w n ą t rz  b ezus tan n ie  n i ­
szczą  d ro go ce nne  f u n d a m e n t a  wyspy Wielkiej  
B ry tan i i .  Cude in tylko,  rzec można ,  równow ag a  
dotąd  zos tał a  z scho wana .  Ale byle co może s p r o ­
wadzić katak l i zm.  Ju ż  n ie raz  s twi e rd za ne  w A n ­
gli i  z j awiska b r z e m ie n n e  w g roźby .  Nap rzy k ł ad  
spos t rzeżono ,  że p rzy  l ada  ruchu  n a  powierzchni ,  
g r u n t  d rży  i chwie je  się- P ros ty  m e e t i n g  robo­
tn ików,  u rzą dzo ny  w pobliżu o b s e r w a t o r y u *  m e ­
teo ro log icznego  w Greenwich,  zakłócał  b ad a n ia  
uczonych,  wywołując  n i t p o r z ą d e k  w uk ładzie 
na rzędz i  a s t ron om icz ny ch .  S pr a w d z o n o  także,  że 
woda,  za lewa jąca o i  czasu do czasu kopalnie,  
j e s t  zawsze s łona.  Każdy  taki  zalew,  to nowa 
zdobycz,  nowe wdarcie  się m o rza  p ed  Angl ię .  
Niechże gw ał towna  burza  pop chn i e  ba łw an y  w 
s t ro nę  wyspy,  lub n ie ch  w y b u c h n ą  gazy w j a ­
kiej kopalni ,  a  będzie po wszys tk iem" .

Oczywista  rzecz,  że gdyby  mia ły  sp rawdz ić  
się wnioski  p. Gaut i er ,  An g l i a  ca ła  zaDadłauy 
sie w morze.  P.  G au t i e r  j e d n a k  nie doszedł  do 
takiej  k o n k lu z j i .  Brak ło  m u  ki lkudzies ięciu w i e r ­
szy do końca  a r t yku łu  i d l a tego  zaczą ł  snu ć  r o z ­
m ai t e  h u m o r y s t y c zn e  —  dla F ran cu zó w,  sam o-  
s ię  przez się rozumie,  ale n ie  dla Ang l ikó w —  
h ipotezy .

P rzy jąw sz y  za f akt  d o kon any  o d erw an ie  się 
p ow ie r t c h n i  wyspy ang iel skiej  #d 8Wej słupo-  
ratej  pods tawy ,  p. G au t i e r  każa  jej żeglować

gniótł kolanami, że dziecko doznawszy „ własny rachunak. Na szczególniejszą uwagę zasługa-

jako tako starała się utrzymać na dawnej _ , . .  _ . _
Stan kasowy również nia świetny. To też zgronaa- niby t r a twa .  Rzec* to n ie p ra w d o p o d o b n a ,  k tó ra  
azenie szybko się uporawszy ze sprawozdaniem, jak -  je d n a k  zd a rza ła  F ’ G au t ie r  p rzy p o m in a ,  ż#
by chciało o niem zapomnioć, przystąpiło do wybór* wyspy jez io ra  S uper io r  w K anadz ie  o de r waw sz y  
nowego wydziału, w któ-ytn pokłada nadzieję poprą- się pew nego  p o ranku  podcza* burzy ,  pop łynę ły ,  
wy stosunków, tak pożądanej wobac bliskiego jnbile- g n a n e  w ia t rem  i ^wylądowały*  w S ta n i e  W is -  
u s łu  Towarzystwa. Z urny wyborczej w y sz l i : Prze- consin .
wodniczącym akad. Maksymilian L iptay, zastępcą P. G au t ie r  radz i  A ng likom , aby w raz ie
J a n  Piciaeki, skarbnikiem Piotr  Malinowski, biblio- dan y m  zap rzęg i ,  do swej o jczyzny w szys tk ie  
tokarzem Konstanty Wojciechowski, zastępcą Bole- parow ce i żaglowce, jak iem i rozporządzają ,  lub 
aław Błażek, tudzież 12 wydziałowych i 6 zastępców, żeby w ybudow ali zawczasu kilkadziesiąt,  wież 
Dziś zaś odbyć się ma również na wszechnicy ze- E ifeh  k tó re  w chw il i  k ry ty cz n e j  m ożnaby  z a ­
branie akademików celem zawiązania nowego s tó w a -  m ienie  w m aszty  i za opa trzyć  w żag le  ; ty m  
rzyszenia. Czyżby takowe było potrzebne? Czyż to sposobem  będą mieli o jczyznę ru c h o m ą  i będą 
nie bezcelowe i niepożądane rozdrabnianie s i ł ?  1 odbyw ać n a  niej podróże bardzo  za j-

Biuro Tow. „im St. Staszica" zostało pr»e- mujące. K ró low a an g ie lsk a  odw iedz i  sw e po ­
niesione do domu przy ul. Sykstaskiej pod L 4 8 » s iad łośc i egzotyczne, n ie  ru sza jąc  się ze swej
i. piąto. . stollcy-

„Klub urzędników pocztowyoh" obcąc pospie-1 Tylko w tem  sęk, dodaje  p. G au tie r ,  że t ru -  
szyć z doraźną pomocą pięciorgu małoletnim sierotom 8 dno by łoby  s te row ać  t r a tw ą  700 kilom etrów  d łu-



gą  a 300 szeroką. To też p rzy p u sz cz a  on — w y ‘ |  
raża  nad z ie ję  —  że A n g lia  p o rw a n a  Golf S t re a -  
m em , posz łaby  rozb ić  się  o w ieczne  lody oceanu
P ó łnocnego .  . . .  . . .  Ł I —  Wycofanie m o n e t  s reb rn y ch  z obiega.

O sta tn ia  konk luzya  fan ta s ty c zn e g o  a u to ra  |  p rzedł 0żenie rządowe o wycofaniu z obiegu auetrya- 
a r ty k u łu  P ^ n> B n t a u n ia ^ ,  j e s t  |  ckioh monet srebrnych dwuguldeuowych i ćwierć-

ano, ma być
„  § wiHcoivuciu uo ci»i prawodawczych po ukonstytuo-

„Kto wie p i-  w?I1jU sję ministerstwa węgierskiego. Ilości, w jakiej

GAZETA NARODOWA 2 P iątku dnia 18. Listopada 18S2

Dział ekonomiczny.

, -n *r - i. * iCKioa iuuuei Breoruyou u w uguiueuowyc
so łą  d la  F rancuzów . Rzeczyw isc io  z a s ta n a w ia  deuowyohi któr() oddswua 2apowisdg
się n a d  sku tkam i,  ja k ie  zn ikn ięc ie  A n g in  m o -1  w n j e s j o u e m  d o  c j a j  prawodawczych pe 
g łoby  miec d la  ziemi całe j.  —  „Kto wie —  p i ­
sze on — ażali  ku la  z iem ska n ie  s t ra c i ła b y  swej 
rów now ag i ro tacy jne j  ? K to wie, ażali kryzys 
ang ie lsk i  nie skończyłby się ogó lnym  k a t a ­
k l i z m e m ? 44

Teatr, literatura i muzyka.

monety te pozostają w obiegu, nie można oznaczyć z 
całą ścisłością. Jednakowoż obliczenia, jakie przepro­
wadzono w maju, podają ilość tę w przybliżeniu. 
Według tego obliczenia w obiegu znajdowało się 
280.000 złr w dwuguldenówkaeh i 13 ,260.000 złr. 
w ćwierćguldenówkach, z czego 10,950.000 złr. znaj- 

| dowało się w piwnicach banku anstro - węgierskiego. 
Monety te mają być natychmiast przebite na korony.

—  L o s o w a n i e .  Przy wczorajssem ciągnieniu 3 
procentowych losów bodenkredytowych padła główna

3952 nr. 19.
—  K a n a ł  p a n a m s h L  Podług planu Nielanda, 

kanał panamski będzie ukończony w przeciągu ośmiu 
lat. Koszta budowy wyniosą 485 ,000 .000  franków, 
a kapitał zakładowy nowego Towarzystwa panam- 
skiego 180,000.000 marek.

należy pomnożyć policyę. Kleryka! Mu* twierdził, 
że tylko kościół zdolen jest zwalczyć anarchizm. 
Miaister-prezydent Loubet bronił ustawy. Mail- 
lefeu nazwał ją reakcyjna infamią, Desehanel 
skarżył się na występywanie Bella w Marsylii 
przeciw Rosji. Dyskusję następni# przerwano. 
Dzisiaj ciąg dalszy.

Londyński sąd policyjny pos tanow ił  wydać 
władzom francuskim anarchistę Francoi*.

* R e p e r t u a r  tea tra lny . W teatrze hr. Skarbka. „
Dziś we czwartek po raz trzeci „Lirniczka z Sabau-1  Wygrana"45.000 złr. ”na 
d ji“ operetka w 4 aktach Ludwika V»rnaya. —  J u -  ‘ 
tro w p.ątek „Fedora" dramat w 4 aktach W, Sar- 
don. —  W  sobotę po raz czwarty Lirniezka z Sa- 
baudyi“ operetka w 4 aktaah Varnaya. —  W  nie­
dzielę po południu o godz. pół do 4 „W inny" dra­
mat w  3 aktach Vossa. —  Wieczór o godzinie 7 
„Dziecko szczęścia“ operetka w 3 aktach Karola 
Millocker’a.

Ju tro  wznowionym zostanie słynny dramat |
Sardon „Fedora" z pp. Żelazowskimi w głównych j 
rolacg. W  akcie drugim ujrzymy nową dekoracyę pę- ]
dzla p. Berghardta z Wiednia. j j ak n am  donoszą,  k o n f e r e n c ja  b iskupów

„Chamska dusza" najnowszy utwór Michała ; rn sk jch  do t ła  w y d ; nift w spó lnego  l is tu  p a -  
Wołowskiego danym będzie w poniedziałek. Autor , s |;ergj£jeg 0 z o k a z j i  ju b i leu sz u  papiesk iego , re-  
bawi we Lwowie i osobiście kieruje próbami. | yormy gem inaryów  d u chow nych  i w tej sp raw ie

* „ ś w i a t a "  nr. 22, za 15 listopada, zachwyca j w y jdą w kró tce  ba rdzo  ważne p o s ta n o w ien ia  co 
nas przedewszystkiem bogactwem ilustracyi. „W  po- . do w ew n ę trz n e j  refo rm y se m in a ry ó w  i zmiany 
chodzie" Szemera jest prawdziwie wspaniałą ozdobą perso n a lu .
tego nnmeru, a dalej „Tancerka" Eismonda, „Gó- j Dalej donoszą  n a m ,  że w p ie rw szych  d n ia ch  
raika" Eljasza, „Ostatnia pociecha" Strojnowskiego, g ru d n ia  odbędzie  się w alne  zg ro m a d z e n ie  n a ro -  
prześliczna winieta Dietricha i mnóstwo drobiazgów dowieekiej N arodne j  Rady ( s to w arzy sz en ie  poli-  
stawiają go na równi z najlepszemi w tym rodzaju tyczne), a później we dw a tygodnie  zos tan ie  p ra -  
wydawnictwami francuskiemi i angielskiemi. Dodać w dopodobnie  zw ołany  przez obie p a r ty e  —• n a -  
tu jeszcze potrzeba, że wszystkie rysunki odbite są z r o dowców i s t a rą  —  wiec w spólny . Z ac zy n *  się 
nadzwyczajną czystością i precyzyą. W dziale litera- : s ię w jęC p o je d n a n ie  obu par ty j .
ckim, prócz dalszych ciągów powieści „Uszy do gó- \ -----------------
r y “ i komedyi „K ra j"  znajdujemy dwie nowelki | yę P ocza jow ie odbędą  się z o k a z j i  p rza j-
„Do Hameryki" Sewera, i „Złoty ptaszek" Antono- 1 ^cj a em ig ra n tó w  ga l icy jsk ich  n a  praw osław i# ,  
wiezównej, dalej pogawędkę „Wieczory lwowskie" e0 n a s tą p i  o k ilka dni później n iż  było zapo- 
Starkla, artykuł literacki „Yerba veritatis“ G. Ł .,  1 wdedziane (n a  20 bm .),  kon fe reneye  b iskupów  
poezje Kasprowicza, Pobliskiego i Rydla, oryginalny j z cz łonkam i b ła g o tw o ri te ln a w o  k a m it ie ta ,  w któ- 
fejleton „D la  kobiet i o kobietach" i wreszcie boga- r y Cfr także  f igu ry  rządow e u d z ia ł  wezmą.
ta kronika. Jeżeli i dahze numera Świata równe j _________
będą ostatniemu, w co wątpić nie można znając ener-i . („„„„u n i  nnd-
g?ę i zapobiegliwość nowej redakcji, spodziewać eię i , .M in is te r s tw o  sp raw  w e w a ę “ » pod
należy że wyruguje on zupełnie zagraniczne wyda- j 8 a w *e  p o ro zu m ien ia  się z m te re s u w a n e m  mim nuiezj', io wjriug, j s te rs tw am i ozna jm iło ,  ze przeciw  uchw alonem u
wnictwa ilustrowane któremi jesteśmy zasypywani. | ^  p ro jek tow i U8taWT 0 r e g UU,Cj i  rzeki

*  N o w y  s a l o n  s s t u k ł  w  K r a k o w i e .  Dina 1 D m ei,t ru  n a  p rze s trzen i  od R ozw adow a do Żu-
g r u d u ia  otwartym zostanie w Krakowie przy ul. rawnR)j kosz tem  1 .600.000 zł. w ciągu la t  pię-
Grodzkiej nowy salon artystyczny pod firma Rehmau j  tn a s tu  począwszy od r. 1893, n ie  za chodzą  prze- 
i Spółka. Właściciele nowego salonu praguą, aby j s z [(odv £e je d n a k  p rzed łożen ie  tego p ro jek tu  do
celem tej instytucji nie była konknreneya z Io w .  | c e s a r s kicj s a n k c j i  a a s ią p ić  m oże d#piero po kon-
prsyj. sztnk pięknych, lecz pośredniozenie pomiędzy J g ty tucy jnem  przyzw olen iu  p re l im in a rz a  fu nduszu
kupującą obrazy publicznością a artystami, i wydar- 1 jme l ioracyjnego  na rok 1893.
nie handlu *rt.yetycznego 'i ręk pokutnych w yzysk i- |  p r ^y teł sposobności zauw aży ło  m in is te r -  
waczy. Griównym zaś celem salonu jest wywóz dziel 8t wo sp raw  w e w n ę t rz n y c h ,  ze względu  n& inne 
sztuki polskiej za granicę i w tej sprawie zawiązsła , podobne p ro jek ty  ustaw , będące w toku  p e r t r a -  
»półka rozgałęzioną korespondencję z zagranieznemi j Rpa cyi, i e  in te re so w a n e  m in i s te r s tw a  zgodziły  się 
domami. * n a  p rzew idziane  w pro jekcie  u s ta w y  o r e g u la c j i

P i s m o  s p i r y t y s t y c z n e  Fenix  ma powstać D n ie s t ru ,  d a tek  p ań s tw o w y  do kosz tów  u t rz y m a -
w Warszawie. m a budow li reg u la cy jn y c h  tylko wyjątkowo 

* S t r a c o n a  c z a t a .  Był sobie raz przed 150 1 z u w a g i . na  szczegó lny  c h a ra k te r  p rze d s ięb io r-
v w Polsce dziwak jedyny w swym rodzaju —  I o tftóre chodzi w tym  w ypadku ,  że je d n a k

bo godni obok niego w tym w z g l ę d z i e  stanąć obaj j przyzw o len ie  to n ie  m oże byc p rec ed en sem  dla
Załuscy —  wojewoda nowogrodzki .Tan Aleksander j ItlHjuh p rzeds ięb io rs tw  m e lio rac y jn y ch .
Jabłonowski. Syn okresu raeyoualistycznego, & bo­
gacz i pan całą gębą, postanowił nietylko dziełami 

HTasneini przyczynić się. do rozświetlenia dziejów 
Słowian nadłabskieb i Polski, tudzież postępu nauk 
śiisłycb, ale i wzorem monarchów zagranicznych —  
kiesą. Krytycyzm, hasło owego wieku i jego było 
wzajem, ono mu też przewodnicz
Ws«y premie za rozprawy naukowe w zakresie wska­
zanym, w r. 1766 nagrodził Niemca A. L . Sckloe- 
Zera za rozprawę o Lechu, zrywającą z dotychoza- 
soweini baśniami. To samo hasło mu przyświecało, 
gdy wyznając się zwolennikiem sjs tem atu  Kopernika 
przypisał w r. 1763 drieło swe „De. a.stronom iae 
ortu  atque p re g r tg ru  »t d -  te Hura m o tu “ papie­
żowi Klemensowi X I I I .  Ale dziwakiem zarazem być 
nie przestał, gdy egzemplarz dedykacyjny zdobił klej­
notami i złotem, ani gdy w rozumieniu wielkiem 
o sobie, jako zapoznany geniusz, porzucił Polskę i 
nabywszy dobra w okolicy Lipska, postarał się n 
Niemców o tytuł książęcy, który go miał uczynić 
„równym bogu".

Pięknie jednak ukoronował swe dziwactwa o- 
statnią fundacją z r. 1768 towsrzystwa swego imie­
nia „S o cie ta s  J n b lo u o v ia n a " . Niestety, nie przewi­
dywał przyszłości kraju, nie określił dokładnie za- 
»ad towarzystwa. Dziś bowiem od tylu lat istniejąca 
z& grosz polski fundacya, która iure, caduco  od r. 
1 8 4 6  zwie się ^ iu r s t l ic i ,a Jdblonotoskische Geseli- 
sch a ft su  L e ip s ig ‘ hojnie szafuje g r o s z e m  naszym 
na nie nasze cele. Bo cóż znaczy wydanie w prze­
ciągu 4 5  lat 4 dzieł — mówię e z l e r u  — m o g ą ­
cych Polaków i Słowian (w myśl fundatora) obcho­
dzić, wobec szc-regu innych nam obcych, a nieraz 
wprost wstrętnych? Czyż to nie ironia np. temat na 
rok bieżący zadany (nb. premia wynosi 2000 mrk., 
nadto druk kosztem towarzystwa) „Gr.schichle der  
K o lo n isa tio n  u n d  G erm a n is ic ru n g  der w e ltm i-  
schen L ande*  lub na r. 1893 : „A U m ahU ch* Ein-  
fiih ru n g  dar dautseken  S prachc  in  ó ff-n tlich en  
u n a  p r iv a tc n  UrJcunden bis urn dic M u t t  des 14  
J h d r ts ?  Ledwie na r. 1894 znajdujemy temat nas 
obchodzący ściśle o rozwoju rękodzielnictwa w P o l ­
sce od czasów utraty bytu politycznego.

Widocznie coś więc.-j nam się należy, niż te 
tak wspaniałomyślnie (?) rzucone nam 4 dzieła: 
Zeissberg* „Dziejopisarstwo polskie wieków śr#dnich'\ 
Leskieua „OdariaDs, imion w słowiańsko-litewskim i 
germ ańskim 14, Brucknera „Osady słowiańskie w Mar­
chii starej i z r. z .“ , Muki „Dziejowa i porównaw­
cza głosownia i nauka o formach dolnolużyckiego 
języka". Bo czyżby bez wyraźnych wskazówek statutu 
zdobył® się grono dziewięciu profesorów wszechnicy 
niemieckiej —  a raczej ośmiu, ho prof. Leskieua, 
Znanego slawisty zestawiać z innymi nie śmiemy — 
jedynych (!) członków Towarzystwa na tak niezwykłą 
protekcję dla spraw Słowian w ogóle, a Polaków 
ł r  szczególności ?

Statut fundatora nam dajcie — oto wołanie, 
które łącząc się z innymi dziennikami ns.-zemi, ni- 
niejszem podnosim, jak lud w szekspirowskim Ceza­
rze o testament woła zmarłego. Późno to, prawda, 
lecz nigdy nie jest za późno na reklamowanie swych 
praw. Zbadajmy ten statut, a gdy się znajdą, o czem 
hie wątpimy na podstawie podniesionej wyżej okoli­
czności, nstępy, warujące nam to, co się polskiemu 
należy imieniu, chyba dróg nie zabraknie do odzy- 
•kania praw.

Jeśli  głos nasz dojdzie do Polaków, będących 
M Lipsku, ich obowiązkiem zebra# wszelkie szcze­
góły o towarzystwie i odszukać statut. A wtedy chy­
ba Towarzystwo ks. Jabłonowskiego przestanie być 
I t r a c o n ą  p o l s k o ś c i  c z a t ą .  (/Wery

P rz y  w czora jszych  u z u p e łn ia ją c y c h  w y b o ­
rach  do p rask ie j R a d y  m iejskiej,  zwyciężyli dw aj
sta roczes i .

_ W czoraj u k o n s ty tu o w a ł  s ;ę k lub  k roacko-
yło, gdy wyznaczy- s ło w ie ń sk irh  d e p u to w a n y ch .  (Kroaccy pochodzą  

z I s t ry i  i D a lm a c j i ) .

Król ru m u ń sk i  baw ił  wczoraj blisko dwi# 
godz iny  u h r .  K alnok iego .

W. "ks. W łodz im ierz ,  k tóry  przed k ilkom a 
d n ia m i by ł z w. ks. A leksym  w R a m b o u il le t  n a  
po low aniu ,  d au e m  przez C a rn o ta ,  p rzybyw a dz iś  
do B e r l in a  w odw iedziny  do ce sa rs tw a  n ie m ie ­
ckich.

C arew icz n a s tę p c a  udał  się z P odw ołoczysk  
do Odessy, a z t a m tą d  m orzom  do B a tu m ,  aby 
odwidzić swego ch o re g o  b r a t a  J e rz e g o  n a  K a u ­
kazie.

N o rd d . A llg . Z tg . wywodzi, że tylko „d e m o ­
k ra ty c z n a  lew ica"  p r a g n ie  rozw iązan ia  ra jc k s ta -  
gu, ale j e s t  n adz ie ja ,  że znaczna  w iększość 
r a jehs tagu ,  p oznaw szy  m o t jw a  rządow e za p rzed-  
łożen iem  w ojskow em , rozpa trzy  się  w n iem  rz e ­
czowo i rozc za ru je  widok tych, k tó rzy  ty lko n a  

’ w y w o łan ie  p rze s i le n ia  spekulu ją .  In ac ze j  p o s tę ­
pują ci, k tó rzy ,  n ieodpow iada jąc  za nic , p o d b u ­
rza ją  t łu m  przez  zg ro m a d ze n ia  publiczne  i d z ie n ­
niki,  a inaczej ci, k tórzy  narodow i są  za swoje 
w o tum  od p o w ied z ia ln i .  Tak  więc próżne by łyby  
owa sp e k u lac y e  n a w e t  w razie, gdyby  do rozw ią­
zania, r a je h s ta g u  p rzysz ło .  K*. B i s m a rk a  n ie  o b a ­
lił rn jch s tag ,  w łaśn ie  p rzed  końcem  tego urzę- 
dow nie  w y b ra n y ,  ta k  też Cfipririego n i#  obali 
rn jch s tag  dzis ie jszy .

R rcu s itlg . podnosi,  że czy tyw any  przez  c a r a  
G r a id a n in  n a z w a ł  nonsensom  g a d u ły  uwagi B is ­
m a rk a  o w pływ ie P olaków  i żydów, tu d z ież  o 
polakiem pochodzeniu  I lu rk i  i W annow sk iogo , i 
d o d a je :  „W idać  s tąd ,  że B ism ark  je s t  w błędzie, 
praw iąc n a m  o zam iłow anej w pokoju Rosyi, k tó ­
rą  tylko żywioły n ie rosy jsk ie  podbochtu ją .  R uch  
w Rosyi przeciw  N iem com  je s t  w ynik iem  p r e s j i ,  
jaką  w y w iera  in te l ig e n c j a  i wojskowość rosy jska ,  
a  p rzeciw  k tó rem u  w ystąp ić  car  do tychczas n ie 
u zna je  za  w łaściw e. P rz y ch y ln e  słowa, którem i 
B ism ark  ciągle się u m izg a  ku P e te rsb u rg o w i  i 
Moskwie, n ie  zna laz ły  tam g leby p łodne j.  Pokój 
n a  W schodzie o s ią g n ąć  m ożna  jed y n ie  s tano-  
wczem w ystąpow aniem , e n e rg icz n em  m anifes to -  
w a n ie m  w łasnej  godności i w łasnych  in te resów . ; 
Raz p rzec ie  pow inne  u s tać  te  c iąg łe  ape lacye do ] 
Rosyi."  1

Rada państw a.
W ied eń  d. 16. listopada. P re z y d e » t  po­

święca zmarłemu posłowi Mullerowi gorąe# wspo­
mnienie.

Nedslla wnosi pisemnie, że składa ssaadat.
Prezydent ministrów hr. Taaffe, odpswia- 

dając na kilka interpelacyj, oświadczył, że opó­
źnione załatwienie zażaleń aiemieckisg# związku 
ludowego wa Wiedniu tłumaczy aif przeciążeniem 
pracą urzędów. —  Dodatkowe odłożenie termiau 
wyborów do Rady państwa w Cieszynie wywoła­
łoby samięszanie między wyborcami. — Zakaz 
utworzenia związku „Srobodamislne drużstwo" 
w Czechach nastąpił z powodu tego paragrafu 
statutu, który ma na celu wciągnięci# młodzieży 
do politycznej agitacji wolnomyślnej partyi na­
rodowej. — Zupełnie bezzasadnem jest twierdze­
nie, jakoby rząd krajowy w Szląsku pestawił pe­
wnego radcę dworu, jako kandydata rządowego 
na stanowisko burmistrza Opawy i jakoby w tym 
celu wydał pismo ulotne.

Minister obrony krajowej, odpowiadając na 
interpelację Tilizera, oświadcza, że przytoczone 
wypadki złego obchodzenia się z żołnierzami zo­
stały ściśle zbadane. Otóż okazało się, że kano- 
nier Kaowick został dj«cyplinarnie ukaraay, 
z powodu kilkakrotnych wykroczeń przeciw sub- 
ordynacyi wojskowej, jednakże nie ciężkiem wię­
zieniem. Ułan Smetana zmarł na zapalenie płuc. 
Używani# języka w służbie, o czem wspominał  
interpelant, jest już oddawna odpowiednio ure­
gulowane.

Minister sprawiedliwości, odpowiadając na 
interpelację Plen#ra, wnieiiouą, z powodu unie­
winnienia cieladnika stolarskiego, Bosaka, przez 
sąd prsysięgłych w Pradze, oświadcza, ż# wy­
nik rozprawy zwrócił także jego awagę. Na 
zasadzi# przedłożonego sprawozdania, stwierdza 
minister, że postawieni# pytań nastąpił* z# stro­
ny trybunału zupełni# poprawnie i zgodnie z 
przepisami proctsualnemi. Powody, któr# skło­
niły przysięgłych do zaprzeczenia głównych py­
tań, ©dnoazącyeh aię do występku, wskutek cz#- 
g# odpadły pytania dodatkowe odnosząc* lię  do 
zamącenia umysłu obwinionego, usuwają się od 
•cenienia. To tylko p#wna, i e  znawcy uznali me • 
żliwość osłabienia umysłu «bwinionego. Wobee 
orzeczenia przysięgłych, ni# przysługują żadn# 
środki prawne ani trybunałowi ani prokuratoryi 
państwa. Ten niewątpliwi# pożałowania godny 
wypadek ni« daje jeszcz# żadnej poditawy d# 
ogłoszenia stanu wyjątkowego w myśl ustawy z 
20 maja 1872 r. Ewentualność ta będzie r#z- 
ważon#, gdyby wypadki widocznie nieprzedssio- 
tow#go wyrokowania przysięgłych #zęś#i#j się po­
wtarzały.

Nastąpiło kilka interpelacyj.
Wniosek Luegera, aby nad odpowiedzią mi­

nistra Gautscha w sprawie żegnania *ię dzieci 
szkolnych rosprawa była otwartą, zo#tał odrzn- 
coiiy 105 głosami przeciw 17.

Następnie przessła Izba do porządku dzien­
nego i przyjęła do wiadomości 21. iprawozdani# 
za r. 1890 komisji kontroli długu państwa, po- 
czem rospeczęła się generalna dyskusja nad bu­
dżetem 1898 r.

W dyskusji generalnej nad budżetem prze­
mawiał Kaltenegger za szkołą konfesyjną i ape­
lował do „znanej rycerskości narodu polskiego", 
który już raz echronił Austryę przed ni#be*pis- 
czeństwem, i wzywa posłów polskich, by teraz 
wzięli udział w walce o szkołę konfssyjną.

Drugi mówca Fanderlik ostrzegał prifd  
wzrastającą potęgą liberalnej lewicy, przeciw 
któr.j musi cię skonsolidować dawniejsza pra­
wica. Uskarżał się dalej, ż# naród szsski nie 
ma żadnego reprezentanta w gabinecie. Kole- 
d*y jego klubowi będą teraz zniewoleni wszy­
stkie przedłożenia osądzać ze stanowiska rzecze- 
wege i dlatego też ni# mogą głosować za bu­
dżetem.

Następny mówca, śwież# wybrany młodo- 
czech Tuczek dał aię poznać jako dzielny mówca, 
mówił zaś o czeskiem prawie państwowem, a za­
kończył oświadczeniem, że naród czeski żywi do 
obecn*ge gabinetu najgłębszą nieufność.

Ferjancic uskarżał się na uciik Słoweńców  
przez niemieckich urzędników. Dyk krytykował 
budżet ze stanowiska rseczowego i doszedł da
konkluzji, że w rzeczywistości budżet ten za­
wiera w sobie wielki deficyt. Przewyżka zoitała  
tylko w ten sposób osiągniętą, że najważniejsza 
i uprawnione życzenia i dezyderat* ludów po 
proitu zignorowano.

Na tem przerwano obrady. Mastępne posie­
dzenie w czwartek.

W ie d e ń  d. 17. listopada. Na dzisiejsze** 
posiedzeniu Izby poiłów toczyła się w dalszym 
ciągu debata budżetowa.

Młodoczech Slarik utrzymywał, ż# k s is ty -  
tueya nasza jest szkieletem bez mięśni, że par­
lament nie jeet wcale reprezentacją narodu, ale 
jedynie salą dc gadania (Redestube).

P. Zucker (staroczeeh) wywodził, ż# inter­
pelacja Plener* w sprawie czeladzika Bosaka 
jeet impertynencją, wyrządzoną całimu czeskie­
mu narodowi. Interpelacją tą Plener nio wy­
świadczył nawet przysługi Niemcom.

P. Plener zabiera głos.
W ied eń  d. 17. listopada. Subkemitet komi­

sj i  budżetowej, który n* wnieeek p. Plener* 
miał zająć się sprawą uitawienia w hali parla­
mentu biuitu Herbeta, wniósł, aby uetawiono 
tam biuety pesłów: Herbeta, Grocholikisg# i hr. 
Clam-Martinitza.

Cesar* przyjął najłsskawiej ofiarowany 
mu protektorat i w najgorętszych wyrazach 
źyczjl powodzenia wystawie i wiele korzyści 
z niej tak dla kraju jak  i dla miasta Lwo­
wa. Prsyrzekł stanowczo zwiedzić wystawę, 
ale już i na rok przyszły zapowiedział swój 
prsjj&zi do Galicyi na manewry, które w tym 
roku musiały być odwołano

Depntacya będzie dziś je iz c z e  u mini­
strów Baąuehema, Fnlkeuhayma i Zaleskiego, 
oraz w Kole polikiein u Jaworskiego i u pre­
zydenta kolei Bilińskiego.

W i e d e ń  dnia 17. listopada, Preze* 
ministrów Weckorle przybył tu z Budapesztu.

W i e d e ń  d. 17. listopada. Prezes gabi- 
a«tu węgierskiego p. Weekerle dziś w połu­
dnie konferował z lir. Kalnokym, a po połu­
dnia zdał cesarzowi sprawę, z ntworsenia ga­
binetu.

U a d n p e s a t  d. 17. listopada. Stowa­
rzyszenie pomocy studentów akademii p r a l n i ­
czej w Debreczynie uchwaliło, wykluczyć ze 
swego grona trzeeh akademików Rumunów, 
którzy brali udział w demonstracji na cześć 
ks. Lukaeziu, tudzież wozrać gremium pro­
fesorskie, aby im stypeudya odebrano.

B a d a p e s a t  d. 17. listopada. Budap, 
Corr. donosi, że rsąd b u ł g a r s k i  zezwolił, aby 
posząwssy od dz iś ,  s p r o w a d z a n o  znów z A u -  
stro-Węgier spirytus w beczkach i w cy­
sternach.

B e r l i n  d. 17. listopada. Rada zwią- 
; zkowa jeszcze w zeszły czwartek przyjęła 
{przedłożenie wojskowe i w niczem jej nie 
[ zmieniła.
i B e r l i n  d. 17. listopada. Przedłożony
| Radzie związkowej budżet państwowy na rok 
I 1893/94 wynosi w dochodach i rozchodach 
| miliard 270  milionów marek. Zwyczajne wy­

datki wynoszą 1006 milionów. Równocześnie 
sostanie parlamentowi przedłożoną ustawa 
o sasiągnięciu pożyczki na wydatki na armię, 

! marynarkę i koleje państwowe, 
j B e r l i n  ć. 17. listopada. Jak  słychać,
i już  wczoraj ułożoną została mowa tronowa, 
i którą ma cesarz d. 22. bm. zagaić rajchstag.

K o l o n i o  d. 17. listopada. Koln. Z tg . 

, otrzymała z Belgradu telegram, według któ- 
i rego odbyła się tam narada wojskowa pod 

przewodnictwem ministra wojny, na której był 
| także franeizki reprezentant wojskowy wraz 

z swoim adjutautem, tudzież rosyjski repre- 
: sentaut wojskowy. Chodziło o zamierzoną re- 
I formę w usbrojeniu armii serbskiej.

N a n c y  (w Lotaryngii franeuzkiej) d. 
| 17. listopada. Coraz otwarciej występuje tu- 

taj propaganda anarchistyczna. Koszary woj­
skowe i fabryki są codzień oblepiane buato- 
WBiczemi odezwami.t

| P f t t e r a b a r f g  d. 17. listopada Ministe-
5 ryum skarbu wysłało komisję na dolny Du- 
| naj. Rsąd rosyjski bowiem zamierza pogłębić 
i rosyjskie i jście  Dunaju pod Kilią, aby było 
j przystępna dla okrętów morskich, i tym spo- 
| sobem żeglugę rosyjską na Dunaju uczynić 
j niezawisłą #d Rumunii, do której jedyne do- 
| tychc ia i  spławne ujście Dunaju pod Suliną 
j należy.
I Now. Wremia podaje wiadomożć, wido-
eznie półursędową, według której rząd za­
mierza zreformować komunistyczny ustrój ro­
syjskich gmin wiejskich (ziemia należy tam  
do sałej gminy, i bywa w pewnych okresach 
rozdzielaną pomiędzy rodziny), tak, iżby chło­
pi prsyszli do osobistej stałej własności ziem­
skiej, aby chłopi grunta uprawiali, czego do­
tychczas czynić nie chcieli, a nawet ich nie 
nawozili, be kto inny mógłby z tego korzy­
stać.

H r n k s c l a  d. 17. listopada. Na li- 
cznem zgromadzeniu ligi stronnictwa robotni­
czego postanowiono zwołać kongres, mający 
się sająć jedynie urządzeniem powszechnego 
strejku.

Sofia d. 17. listopada. Bawi tutaj bel­
gijski jeaera ł  i znakomity inżynier wojskowy, 
Brialmoat jako gość księcia, Chodzi o zamie­
rzone obwarowanie Sofii i Filipopola.
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papierowa 100*45 NspolaoBdory' — 
Marki a ia s i .  — .— .

lu
rc-nt# su s t r .  
112*90. 5% renta

renta
złota

Wiadomości giełdowe.
Lw ew  d n ia  17. lis to p ad a . (Z Izby  handlow ej).

I. A kcye za sz tukę .
t _ , p łaca
Kolej g a l K aro la  L udw ika 200 zt. m . k. . 214-—
Kolej L w ow .-C zern .-Jasska  po 2o0 z ł. w. a, 242.50 
BaDku hipotecznego po 200 zł. w. a. . . . Hc6. -  
B anku  k red y t, gaiie. po 200 z ł. w a. . — .__

II. L isty  zas taw ne za 100 zł.
B anku  h ipo t. gal. 5°/0 losow. w 4<i la t. . 100.85

„ 5 %  r z 1 0 %  p rera . 107.60
„ 47„u/o „ w 50 la t. . . 98.15

B an k u  krajow ego t 7 ?0 0 „ w 51 „ . . u s .75
Tow arz. k red . ga l. ziemsk. 4° 0   95.80

» „ „ „ 4° „ los. w 41‘/2 1, 94.50
„ 4',/£° o los. w 52 1. 99.90

ii „ „ „ 4L 0 los. w 56 1. 9 4 .—

III. L isty  d łużne  na  100 zł.
Gal. Z ak ł. kred . w łość, w likw . (d . 5°/0) 2 ' / o°/0 5 .ó-)
O gólnego ro ln iczo-kredy tow ego  Z ak ład u  d la  

Galicyi i B ukow iny  w likw) 6%  los. w 151. 5 0 .—

IV. O bligi za 100 z ł.
In d em n izaey jn e  galic . 5 %  m. k ................. 104.80
G alie, fu n d u szu  p ro p in a e y jn e g i 4 ’/. . . . 91.60
Buków, fu n d u szu  propina*ryjnego 5°;0 . . . M 1.50 
Kom. b a n k u  kratow ego 5%  w. a. I. em . . . 1 0 1 .—

„ „ „ „ .. « 11,  „ . . 101. — 
P ożyczka krajow a z roku 1878 G| 0 w. a. . 103.50

„ „ z roku 18S3 4 7 „ ° u . . . 97.60
4 % ....................... i . . . . 91.75

V. Losy.
Losy m iasta  K r a k o w a .................................. 22.75
L osy m iasta  S ta n is ła w o w a ......................... 29.50

VI. M onety.
D u k at c e s a r s k i ................................................  5.66
N a p o le o n d o r .....................................................  9.49
P ó łim p e ry a ł r o s y j s k i ..................................  9.60
B ubel ro sy jsk i s r e b r n y .............................  1.18
B u b e l ro sy jsk i p a p i e r o w y ........................... 1 .16’ k
100 m arek  n i e m i e c k i c h .............................. 58.6(3

żadaja 
2 1 7 '— 
245.50 
3 4 0 .— 
215 .—

101.55
108.30

98.85
99.45
96.50 
95.20

100.60
94.70

65.50

105.50 
95.1-0 

102,2o
101.70
101.70

98J0
92.45

24.75
32.50

5.76
9.59

1.26
1 .18%

59.10

P r s ^ ' J r i 4’.f!r*rS <!o L w o w a  
dnia 17 listopada.

H otel W arssa tosh i. K. Ostaszewski z Grabo- 
wnicy. S. Garlicki z Dobrotwora. M. Kimienobro- 
dzki z Łodygowiee. S. Randzio z Tarnowa. R. Ł n -  
czkiewicz z Przemyśla. M. Promióski z Niezwisk. 
Z. Śmitowski z Jarosławia. S. Żarakowski z Ga- 
włoszowiec. K . Tchórzewski z Ossowca. Z. Bachner, 
8 . Wittendorfer z Wiednia.

N A D E SŁ A H E .
(Bubryka ta nie pochodzi od Bedakeji, która też żadnej 

odpewń riziGr ości za nią nie bierze na siebie.)

Gazeta losowań „Nadzieja*.
P rzysz ły  n u m e r  tej gaze ty  wychodzący dn ia  

17. b. m . w ieczorem , zaw ierać  będzie

kolorowane podobizny wszystkich austrya- 
ckich i węgierskich monet waluty koronowej
w raz  z ob ja śn ie n iem  s to sunku  ich w artośc i do 
te raźn ie jszych  m o n e t  aus tr .  wal., m a re k  n ie m ie ­
ck ich  i franków .

N abyć  m ożna  także  po jedyncze  n u m e ra  po 
20 ct., dla p r o w in c j i  po 22 et.

August Schellenberg
750 dom bankowy i kantor wymiany.

Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja*.
Prenum erata roczna:

we Lw ow ie złr. 1*70 n a  p r o w in c j i  złr. 1*80

Lekarz chorób dziecięcych

Dr. Zdzisław Szydłowski
b. lek arz  s z p i ta la  Św. L u d w ik a  i e lew -asysten t k lin ik i 

cliii-urgicznej w  K rakow ie, 722
po odbyciu kilko le tn ich  studyów w klinikach 
prof. Widerhof--ra we Wiedniu, Henocba w Ber­

linie i Epsteina w Pradze,
ordynuje od 3 —5. — ul. Teatralna I. 5.

Po onegdajszym mityngu w Brukseli naj  
rzecz powszechnego prawa głosowania nastąpiło
nieznaczne starcie pomiędzy demonstrującymi na i 
u h  ach socyalistami a policyą. Pięciu eksceden-! 
( ' « aresztowano.

u mi? M m i:

Na wczorajszem posiedzeniu francuskiej 
I by posłów poczęła się rozprawa nad nowelą 
do ustawy prasowej. Proponowane w niej ogra­
niczenie swobody prasy ma chronić przed anar­
chistami. Galerye były przepełnione. Pierwszy  
przemawiał Laguerre, a to przeciw ograniczeniu 
swobody prasy, które skrupi się. nie na pismach 
anarchistycznych, lecz na innych, zamiast tego

C a e r n i o w e e  dnia 17. lietopada. Pa­
słem do Bej mu b ikoń ió łk iego  i  miasta S#r#- 
tu w miejsee śp. W oynarow im , wybrany *o- 
stał radca r*ądowy Ko*baiow«ki.

W ie d e ń  d. 17. listopada. D s iśogodc . 
10 przyjmował cesarz prezydyum powsaecbnej 
wystawy kraj. w r. 1894, słożone z ks. Ada­
ma Sapiehy, hr. Stanisława Badeniego, Au­
gusta Gorayskiego, Edmunda Mochnackiego 
prezydenta m. Lwowa i Feliksa Szlachtow- 
skiego, prez. m. Krakawa.

BffiSBSaSSaSSBWBKtSMiSSKJSS

Wdowa po wychodźcy z r. 1863 p. P. G. 
f z trojgiem małoletnich dzieci, mieszkająca przy 
I ulicy Skarbkowskiej 1. 19 (Da dole), zostająca bez 

Belgrad d. 17. listopada. R adykały j wszelkich środków do życia, zmuszona konieczno- 
protestują przeciw wotum nieufności, d a n e m u  j ścią, zwraca się do dobroczynności publicznej 
praez liberałów tutejszej (radykalnej) repre- j 1 Pro8H  0 pomoc, 
z e u t s e j i  miejskiej. |

L o a d y n  d. 1 7 .  listopada. Socyaliśei | 
rozrzucają między pozostających bez zajęcia 
m anifest rewolucyjny pod napisem : „Dlaczego  
maci# głodować, gdy  inn i w zbytkach opły- f
wają?" Rząd polecił władzom gm innym  o b - ;
m yślenie robót publicznych, aby wstydzącym  ‘ 
s ię  żebrać ubogim dać zarobek. Strejk tka­
czy w Greywood coraz bardziej się szerzy;  
wiele fabryk już  je s t  zamkniętych.

L o n d y n  dnia 17. listopada. Sta?)d ?d 
donosi z Petersburga: Minister sprawiedliwo  
ści Manassein ustąpi wkrótce, ponieważ rząd  
zamyśla skasować sądy przysięgłych jako n ie ­
możliwe w R osyi. Miejsce jego  ma zająć P ie- 
we, a ministrem komuuikaeyi ma zostać Htlb- 
benet, brat dymisyonowanego ministra. j

ROZKŁAD POCIĄGÓW
obow iązujący o l  i .  m a ja  1892.

((Jam lwowskij.

<1 c d •/. a

W ledeft dnia 17. listopada godz. 2 min. 45 
pe pełndniu. Aksje kredytowe 314.15. Akcje al- i 
pajskie Towarz. górniczego 55*— . Akcje wę- i 
gierskie Baaku krsdytowero 361*50. Akcje Banku j 
aaglo-aastrjackieg# 152*75. Akcje Uaionbaukt 
288*50. Akcje kolei Karola Ludwika 215*75. | 
Akeje kelei Północnej 278*— . Akcje kolsi Połu- | 

9 6 — . AJceie kole:

Ku VflT O sobow y
M ię-

dF>any

Do K rakow a . . . 3-0; 10 n ry i (1 11-01 7 5« _
„ Pow ołocz. z ? odz. ■3-16 — 10-02 lO o ą — —

(z głównego dworca) 2-5.1 -- 9 41 ‘O-*# — ...
„ Czerniow iec . . 6*36 --- 9 56 •i-iZ 10 —
„ S try ja  . . . . — — 6 1 6 10-21 7 41 —
„ B ełżca . . . . — --- 9 5 1 --- — —
„ S okala . . . . — --- — --- — 7*8«
„ Z im nej W ody . --- --- 4-36 --- — —

P  r  b  y  c h  0 d  z

Z K rakow a . . . . 6 0 1 2 5 0 9 0 1 0 4 0 9 8 2 __
„ PodwołoCZ. na Podz. — 2*46 9-17 0-5o — —

(n i główny dworzec) — 2 57 9*40 1 ± —* —
„ Czerniow iec . . 10-oy __ 7-56 14-4 7-00 —
„ S t r y j a .................... j — — l i i 9 16 —
„ B e łż c a .................... _ __ 4'48 -- — —
„ S o k a la .................... — — — — — 8*82

C z a s  l w o w s k i  różni się o m in u t 35 od średnio-
daiowej (Lombardy; 96 . A.keje Bole*. } europejsk iego , a m ian o w ie ie : gdy  zeg ar środkow o-europejsk i
fOldzkie, (losy tureckie) 45*70. Akcje kolei Pań- { (kolejow y) w sk azu je  godzinę 12, zeg ar lw ow ski w skazuje
stwowej 292*25. Akcje kolei L w o w s k o - G z e r n i ( g ° iz .  12 m in u t 35. 
wisckfej 244*— . Akcje kolei węgiersko-pć-łnoeno- 
wsohodaiej 197*— . Losy komunalne wiedeńskie « j-i,  ;
163*— . Akcje Tow. tureckiego zarządu tytos-u sj Bunut 58 rano*
171*75. Galic. oblig. indemm. 105*— . Akcje ko; ń 'i 
północne-zaehod. (lit. B. Elbethal) 228*50. Losy 5

C yfry t łu s te , w k tó rych  m in u ty  p o d kreślone  są czarną 
lin i jk ą , oznaczają porę nocną od godz. 6 w ieezorem  do god*.
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Michał Berthier.
POWIEŚ Ó

J u l i u s z a  C l a r e t i e .
(C ią g  dalszy).

— K o lo r :  n iebieski,  k w ia t :  róża
—  J e ś l ib y ś  p an  nie był sobą, kim p r a g n ą ł ­

byś być ?
—  M irabeau .
—  S podziew ałam  się tej odpowiedzi — do ­

d a ł a  p an i  de Riyes.
—  Gdzie byłoby pann  na jm ile j  żyć ?

— I  tę odpowiedź w iedz ia łam  z góry .
B aronow a zdaw ała  się być n iezadow oloną

z tych wymija jących, nic w łaściw ie  nie m ów ią­
cych odpowiedzi.

— Którzy bohaterow ie  ro m an só w  są  pań- 
skiemi ideałami ?

—  Ju liu sz  Sorel i R a s t ig n a c .
— Ba, obaj egoiści bez s e rc a  !
—  Tak, ale m ie li  pow odzenie  — odpar ł  

Berthier.
— A k tó rą  z b oha te rek  najwyżej pan  s ta ­

w iasz ?
—  C h a r lo t tę  Corday — k siężnę  de L a n g e a is .

n i m i  ■ mu m m  i i i n n r i -------------------- r-----------------1— n  t ~  ‘m zsm astm m ®!®■ c * « s w * 8 K n js® »

p «  ( a n c i e  i>4 w T w o

— Nie zły wybór.
—  Ja k ie  c h a ra k te ry  w h is to ry i  na jw iększy  

w strę t w pann  b u d z ą ?
—  R e n e g a tó w .
—  Ja k ie  j e s t  obecni© usposobienie p ań sk ie j  

d u s z y ?
—  Poczucie ciężących na  m nie  obowiązków.
— P a ń sk ie  h a s ł o ?
—- Śm iało  nap rz ó d .
—  B raw o p a n ie  B e r th ie r  —  zaw o ła ła  b a ­

ronow a —  w yw iąza łe ś  się zg rabn ie  z zadan ie .  
P a ń s k im  odpow iedziom  ani radykał,  cn i k o n se r ­
w a ty s ta ,  an i l ib e ra ł ,  an i  k le ryka ł  n ic  zarzucić 
by n ie  m ógł.

— Z b y tn i  p u ry ta n in  z B e r th ie ra  a p rz y n a j ­
m nie j  chce za tak iego  uchodzić — s z e p n ą ł  D a- 
le ra c  T a u k re d o w i .

—  P ra w d z iw y  z ciebie p rzy jac ie l  —  z a u ­
ważył G o n tra n ,  s ły sząc  p rzypadk iem  s łow a Da- 
leraca.

— Mój drog i,  sp raw ied liw ość p rze d ew szy -  
s tk iera.

—  Miej się pan na bacznośc i  —• mówiła 
pani de R  ves — ta, n ieb ieska k s iążeczka  wiele 
już p rz e t rw a ła ,  wiele zm ian  poświadczyć może. 
Co tu  zsp isan e r r  stoi nie d a  się  za trzeć .  Kto 
wie, czy k iedyś n ie będziesz pan  ża łow ał tych 
k ilku  s łów  » m ej zap isanych .

— Nigdy .

C zęstokroć na jw a żn ie jsz e  zd a rzen ia  w ży- j B y ł  w idocznie  podrażn ionym , 
ciu ludzk iem  za leżą  od p ros tego  p rzypadku .  < p o s ta n ie  więcej u tej kobiety .

N iec h ę tn ie ,  u s tępu jąc  raczej p rośb ie  p rzy -  ■ 
jaeiela i w iedziony  t rochę  ciekawością szed ł 
M ichał z odw iedzinam i do pani de R ves, a 
o p u -zcza jąe  jej sa lony  czu ł in s ty n k to w n ie ,  ?e 
spędzone, tam  godziny  n a leż ą  do na jw ażn ie jszych

N oga  m oja nie j

może w jego  życiu. P rz ek o n a n ia  tego n a b r a ł  naj-  
n iespodziew an ie j  w świacie.

P rzy  pożegnan iu  b a ro n o w a ,  podziękow a­
wszy B*rth i  rowi, że mimo w aż n y ch  i licznych

—  Ali, F r a n s in a !
I • - • ~  Goraz lepiej, teraz in te resu je  cie n aw e t

-  A to  d laczego  ~  sp y ta ł  G o n tra n  po roz-  j jej imię. Ręczę, że je  z n a jd u je sz  p ię k n e m  uro- 
s ta n iu  się z D a ie r a k i e m  k tó ry  o d sz e d ł  j a k  zm y ty ,  czern .. ha,  ha ,  ha .  Tw ój u lub iony  S ten d b » l  nfl. 
Takiego  pow odzenia  jak ie  dziś było tw ym  udzia-1  żywa to k rys ta l izow an iem , 
łom, życzę ci przez  życ e całe. Czy cię znudzili  j —  Milczałbyś. Ani
B o u r t ib o u rg o w ie ?  Z ac n y  tap ice r  —  twój p rzec i-  i nowa.

mi w głowie baro-

wuik p li tyczny  —- jak tv |ko  zechcesz  da ci swą 
córkę w raz  z m ilionem . Z ałożyłbym  się że b a r ­
dzo byłoby  mu n a  rękę zbliżyć się w ten  sposób
do opozycyi a rów nocześn ie  zachow ać  dobro sto-

zajęć pośw ęc ił  jej ten  wieczór, z dz iw nym  na-  j simki z rządem . U w aża łe ś  ja k  s ę m a je s ta ty c zn ie  
ciskiem , p raw ie  z na ta rczyw ością ,  z a p ro s i ła  go, ; p w i ta ł?  Tw ojo dpow iedz i  w książce oczarow ały  
by ją  jak najczęściej odw iedzał .

— Skoro p an  u trzym ujesz  — m ów iła  cza 
rodzie jka  —  że w szystko, coś n a p i sa ł  w mej 
książce, j e s t  sz czerą  p raw dą ,  nie zap o m n ij ,  że 
pow iedzia łeś  także ,  iż p ra g n ą łb y ś  tu żyć, p rzy­
chodź więc j a k  na jczęśc ie j .  Cóż, p rzy rzekasz  mi 
p a n ?  —  s e y t >ta  z sw ym  zagadkow ym  u ś m ie ­
chem .

D ale rac ,  w idząc z p rz e s t ra c h e m ,  że w za 
p roszeniu  o nim zapom niano , posp ie szy ł  tę po­
m yłkę n ap ra w ie  i w yręcza jąc  M i c h - ł a , k tóry  
zrazu  n a  ż a d n ą  n ie  zdoby ł się odpow iedź ,  zape 
w n ił  baronow ę,  iż są  obaj uszczęśliw ien i jej 
u p rze jm ośc ią  i n ie  om ieszkają  z niej korzy­
stać...

—  Ja k że ś  śm ia ł  w mera im ien iu  odpow iadać  — 
zaw oła ł  B e r th ie r  gdy  się już  zna leź li  n a  ulicy.

go. P  nnyśl że N ade/da,  » ca le  nie brzydka , m i­
lion ładny  g r r s z  a co do wy -iłowania i w yksz ta ł­
cenia, n ie  je s t  an i  lepiej ani gorze j  od ogółu 
rówieśniczek.

—  Ani mi to w głowie. J e ś l i  mówię, że 
do baronow ej nie pójdę w ię-e i ,  to d la tego  — 
jakże by ci to powiedzieć —  dla tego , że p o r tre t  
je j  odm alow any  przez eśeb e o wiolo bardziej 
podobał mi się od o ryg ina łu .

—  J a k to ?  Więc ci się moja b a ro n o w a  nie 
podobała  ?

—  Nie powiedzia łem  tego, tylko je j uśmiech 
—  znasz ten  uśm iech  — d raż n i  m nie  i d e n e r ­
wuje.

— P rz y zn a j  raczej, że ci nieco zawróciła, 
głowę. P ię k n a  F r a n s in a  większe n a  cię zrob iła  
w rażen ie ,  ja k  to chcesz przyznać.

—  W tak im  raz ie  p a n n a  M o ran g is  ?
—- Skądże. Dlaczegóż m ia łb y m  m yśleć  o 

p a n n ie  M o r a n g i s ?
—  D laczego? bo j e s t  zachw ycającą .  P rz y ­

z n a ję ,  że to s i lna  p okusa  ta k ą  cza ro w n ą  is to tę  
u ra tow ać  od murów k la sz to rn y c h .

—  W ięc  ra tu j  ją, n ik t  ci n ie p rzeszkadza .
— Ja ? . . .  je s te m  na to  z b y t  lekk im  i w e ­

so łym .
— A j a  zb y t  posępnym . Z resz tą  w ierz ,  że 

się żen ić  n ie m ćgę.
—  N ie  m ożesz się żen ić  ?
—  Lia.. .  — w yszepuą ł M ic h a ł jak b y  tym  

jednym  słow em  ch c ia ł  wypowiedzieć ca łą  t a j e ­
m nicę  sw ego życia.

—- L ia ?  M yśla łem , że to ju ż  daw no  s k o ń ­
czone.

— Nie.
— W tak im  raz ie  m iłość  t a  t r w a  z b y t  

długo.

(C. d. n.)

DlO W Y N A J Ę C IA  od 1. g ru d n ia  w  k a  
m ien iey  gdzie  ła ź n ia  p arow a D ueheń- 
•” *, pom ieszkan ie  n a  I t . p ię trze , sk ład a  

dę z pokoju  i  p rzedpokoju . B liższa 
nośe u s tróża . 416

R O  p raw nicze  s ta -o s ty  JSeh-kelta zo 
—  o tało  p rzen iesione  pod 1. 2 . ul. K ilin  
sk iego n a d  k s ię g a rn ią  W n g o  p .  G ubryno 
w ieza. '  ’ 414

RZ Ą D C A  z 20-Ie tn ią  p ra k ty k a  , b ezdzie t­
n y , do zaangażow ania- od N ow ego Ko­

k u . A d res : „A g ro n o m , w D zikow ie S tarym

O  «  ,  r v » I  ./-»« , _  l . «/-» « I i d la  w szelkiego rodzaju  h a n s a k e y iPapugi, mafpyz Paryżem i z Franoyą.
** j E ksped y cy a  zam ów ień .

K a n a r k i  H a r c c i k k i e ,  p tak i zagran icznej U ł a t w i e n i a  z w ie d z a ją c y m  P a r y ż .  
l'.v różnych  g a tu n k ach , p rz e ś lic z n e , najrzad- 
|sze okazy. Ż ó łw ie . Myszy białe . R ybki zło-

ad  Oleszyce* 409

J O T O M IN IA T U B Y  pastelow e S tefana 
G rzyw ińskiego, piae B enedyk tynek  1.

IN 8 E R A T Y  do w s z y s t k i c h  dzienn ików  
w k ra ju  i za g ran icą  p rzy jm u je  C entralne 

B iuro ogłoszeń, Lwów,* K o p ern ik a  U .  3oo

(> E N T  a L N E  B IU R O  s p r a w u n k ó w  dl:
' pro neji Lwów, K opern ika  11. 243

Przy nlicy Dąbrowskiego 1. 9
—  n a  s p rz e d a ż  z a  11 .600  zł. 

d łu g  B anku  k ip . 6 .600, lu b  
do w ynajęcia  zaraz. 5 p o k o i , w e r a n d a ,  
k n c h n ia  , 1 pokój w su te ren  ich z k u c h e n ­
ką, ogród około 6O O 0m  , sz tachety  żelazne 
n a  k am ien n em  podm urow aniu . B liższa w ia ­
dom ość: 4019
w Magazynie J. Drtxlera Synów.

Kalbcnnageu
k a u ft zu  h o eh s tcn  C assap re isen  ,

Leopold Same), TojIG. (llohm- n) i

Pośrednictw o

i

te po 13 et. za sz tukę. A k w arju m  kom ple­
tnie u rządzone. O glądać m ożna codziennie.

E Karge, Lwów, Czarneckiego 3.
C enn ik i w ysy łam y g ra tis  i franco.

36ś7A d res

J .  W .  S e l i u g e r
31, Avenue tle Lamotte-Piqnśt, Paris

i i ® .
¥ W ^ W T \

iM i
P rzesz ło  S Ż E ŚĆ D Z IE SIĄ T  L A T  PO W O D Z E N IA  św iadczą o sku teczności leczen ia  k a ­
t a r ó w ,  r e u m a t y z m u ,  i r y t a e y j  p i e r s i o w y c h ,  b o l e ś c i , z w ic l in i e u ,  r u n ,  o p a r z e ń ,  
n a g n io tk ó w ,  o d g n io tk ó w  p o m ię d z y  p a lc a m i  i  o d m ro ż e ń . W e w szystk ich  ap tek ach . 
(W y m ag ać  w łasnoręcznego p o d p isu .)  3786

1680

Pierwsze polskie przedsiębiorstwo wysyłkowo 
w  W i e d n i u !  3868

A r ty k u ły  gum ow e i z kauczuku, do p ielę­
gnow ania  c h o ry c h , ch iru rg iczn e  i domowo 
S p e c y a ln o ś e i  pary sk ie . Środki byg ieu iczne 
B andaże itp . i w ogóle w szy stk o  co w dz ia ł 

p rzem ysłu  i h a n d lu  wchodzi 
p o l e c a  i  d o s t a r c z a

A L B I N  K R A J E W S K I
W ie d e ń ,  1 . ,  G i s e l a s t r a s s e  1 . 

C ennik  ilu strow any  w y sy ła  g ra tis  i  franco.

Istniejąca od 34 Jat firm;; optyczni*

l I l l i f f l A  M T If
os© ro 31 © te łu

po leca  Szanow nej P. Publiczności

wszelkie towary optyczne i fizykalne
w zakres tego rodzaju  wchodzące a r ty k u ły  —  z p ierw szorzędnych  fabryk  

krajow ych i zag ran iczn y ch , jak o  to :

okulary, cw ik iery  od 80 e t .  i « y-  
żej, b a rom e try  pod g w a r a n c j ą ,  
te rm o m etry ,  s teroskopy , m ik ro ­

skopy, rozm aite  lupy itp.
Również p rzy jm u je  u r z ą d z e n ia

S s f f ie i ł f e o iJ B  © l e f e t f f y e s f f i j e h
pokojowych j domowy b,

W  r o  eo n ach  u m ia rk o w a n y c h  i p 'iJ  
g w a ra n c ja .

V  W szeikie  reoeraeye  wykouujn 
O  szybko i tan o.

C booeaoueeoeG e& gooeoeeO G ać

Główny skład herbaty L. Czyńskieg
, J . ,  W i p p l R i f f i  i .M n i .s s e  4 1

1 Dlfntrzyianiajtom
p o le c a  s ię  k a ż d e m u , c h e m ic z n ie  c z y s ty

desinfekeyonowany 
zdrowotny papier klosetowy

z w łó k ien  roślinnych 3647

w patietacti po 500 artmzrMw 15 ct.
jed y n y  sk ład

ALOJZEGO HUBNERA 
we Lwów e, Rynek 38.

i t  O  .1 €5 **

H e r b a t ę  k a r a w a n o w ą  r o s y j s k ą
w o ry g in a ln y ch  p ak ie tach  po 7 , ,  V2 , 7 ,  i 7 s fu n ta .

Cena za f u n t :  Fam ilijna zlr.  2. K r a s n c ć s k a  zfr. 2--50. S z u m n a  złr.^3. 
Aromatyczna zlr.  3 -50. I m p r r a t . o r s f e a  / I r .  4. Bu h l o t n a  złr.  4*50. 

Czarny Lłansin zl r .  5*2:*- W y b o r n y  Linas n złr.  5 -S0.
Pakiety tyiko zaopatrzone powyższą marką są  prawdziwe!

Do nabycia  w sk ła d a c h  p ie rn ik ó w :
L w ó w  H a lic k a  8 . K r a k ó w  Sukiennice. P r z e m y ś l  F ra n c iszk ań sk a . J a r o s ł a w  W ola. 

W s z y s t k i e  zam ów ienia u p rasza m  ad reso w ać:

L. C zyńsk i, W ied eń , I., W ipplingeratrasse  41.
D okładne cenn ik i g ra tis  i franco. 3970

NOWY WYNALAZEK

?ARFU
J r * 1

W®. PIKAUDj
My- c  .' i v łX 0 RĄ
F.ssoncv.?. d la  c h u s te k  5 lYKClfc n  
W oda tu a ic to w a . . . .  a  i
P o m a d a .............................. a  1’1 X 'L  '
Olejek '..............  i  1 1X0.“ .".

P u d e r  r y ż o w y . . . . .  ii lMKCPi.i 

K o sm ety k .....................  i  l'iX 0fiA . fe

37. BouP de S tras’)C:ng. 37 g  
\  afj

GXD Gx x x x x x x x ^ x x x x x

Pracownia
Sukien  Damskich

FRANCISZKI BTJMEL
• w e  L w o w i e  

przy ulicy Skarbkowskiej liczba 35 (parter)
w ykonu je

j w szelk ie roboty w zakres kraw iectw a dam-
skiego wchodzące

X p o d ł u g  u z o r ó w  p u r y s J c i c h .  _
O C 1
X

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e  c ki.

Zaproszenie do przedpłaty na dzislo

W OBRAZACH I  PIEŚNIACH.
Pow yższe dzieło zaw ierać  będzie 48 p ięk n y eb  obrazów  p o d łu g  ry su n k ó w  o ry g i­

n a ln y ch  W . E l i a s z a , k tóre p rzedstaw ia ją  poczet k s i ą ż ą t  i  k r ó ló w  p o ls k ic h  w ca- | 
ł» eh  p o sta c iach  i ozdobnych ob ram ien iach . Do obrazów ty ch  n a p is a ła  S e w e r y n a  R a ­
d l i ń s k a  , u ta len to w an a  poetka, p rześliczne  p ie ś n i ,  k tó re  poprzedzi, w stęp  znakom itego  
au to ra , h r .  W o jc ie c h a  D z ie d u s z y c k ie g o .  — O prócz obrazów i p ieśn i dodane będą lia 
końcu  d zie ła  o b jaśn ien ia  prozą o każdym  kró lu .

F o rm a t dz ie ła  okazały , p a p ie r  p ięk n y , d r uk  s ta ra n n ie  w ykonany.
W  p r z e d p ł a c i e  d la  G aliey i k o sz tu je  1 egz. z ł r .  7 50 ,  w p ięknej op raw ie  

razem  z p rzesy łk ą  z ł r .  9 50 .
D ruii dz ieła  ukończy się w o sta tn ich  dn iach  lis to p ad a  b. r . 3086
W  Dzienniku  i Kurjerze Poznańskim  ogłoszone będą  pokw itow ania. P o  z a m ­

k n ię c iu  p r z e d p ł a t y  c e n a  d z i e ł a  z o s ta n ie  p o d w y ż s z o n ą  ,  d la tego  u p rasza  sio o 
w czesne n ad sy łan ie  p rz e d p ła ty  do w ydaw cy pod a d re se m : W .  K O Z Ł O W S K I ,  
P o z n a ń ,  u l i c a  D ł u g a  I . 8 . —  N a  żądan ie  p o sy ła  się franco  illu s tro w a n y  p ro sp e k t.

.XXXXXXGXK»XKX>«KKłi;XX*OOCXXa
10 medali zasługi, dyplom uznania i dyplom honorowy S  

’ na w sz e c h św ia to w e j  w y s t a w ie  w A n tw e r p ii

— - ~ 3 "*• ‘
li n ł - i l z k - n ł - i l i o  Z'ul en  a r ty k u ł toaletow y n ie  moz« ry  w aliz w ać
A I J . y j e i I l j . l U d ,  p , , j  w zględem  sk u tk u  i dobroci z A N T IL E N T IL IĄ  

Ś rodek  te n  o trzym any  z odśw ieżających substanoy j 
usuw  a w k ró tk im  czasie p iagi, p lam y wątrobiane, 
biizny Iłd., n ad a je  ce rz e  św ie tn ą  b ia ło ść , frwleźośó 
! diiiH kałaaśó. — C en a  2 z łr .

ST A N ISŁ A W  W O Ź N IA K
s s e ^ a - r n c h i s t r z ;  

w e  L w o w ie , u lic a  A k a d em ick a  1. 8
poleca swój skład

włosom siw ym  i  w ypłow iałym  po k ilkak ro tnem  uż.yciu 
p rzy w raca  p ięk n y  kolor. P iL iP T O N  n ie  farbu je , lecz ty ik o  
odmładza, w łosy , k tó ro  pod w pływ em  tego znakom itego  
środka odzyskują p ierw o tną  barw ę, m iękkość i p o ły sk . —
C ena flakonu 1 i> r. W* e t.

    ^
:s ]  f t y j  fT  T | na jsiln ie jsze  w ypadan ie  w łosów  w strzym uje , cebu lk i w łoso-

e s 1 - wo w im aeu ia  i  do w y tw arzan ia  i p o ro stu  włosów pobu-
dza. —  C ena flakonu 3 złr. p ó ł flakonu  1 z łr . 60 e t.

szwajcarskich kieszonkowych, scliwnrzwaldskich 
i wiedeńskich ściennych.

W szelk ie  rep e rac je  z p ro w in c ji  p rzy jm u je  i ta ­
co w e  jak  n a jh p ie j  i n a jtan ie j w ykonuje.

pum isuh cr
nie zaw iera  żadnych  m eta licznych  przym ieszek , je s t  to n a jczystsza  i  na jd e li-  
ka tn ie jsza  m ączka roślinna , p rzy jem nie  p rzy leg a  do tw arzy , nadaje  p iękną, \ t  
n a tu ra ln ą  b ia ło ść  i  je s t  n ieocen ionym  śro d k iem  do hygien icznego  upię-

k szen ia  tw arzy . X
P u d e łk o  m ałe  p u d ru  b ia łego  60 et., ca łe  X z lr.. z łabędziem  1 z łr . 50 

ot. Kózowy d la  blondynek! krem ow y d ia  sza ty n ek  i b ru n e te k , w a ł*  pudełko  
07 c t., w iększe 1 z łr . 20 et., z łab ęd z iem  1 z łr . 60 centów .

W o d a  Ą io łk 0 9 '
     ^

o  U suw a z tw arzy  pryszcze, liszaje , trąd z ik i, y
p ierzohn ien ie  i  łu szczen ie  skóry , w ygładza
zm arszczk i i  do łk i ospow e. T w arz odśw ieża,
w ybiela  i w ydelikaca. —  Cena 1 z łr .

Pierw sza spółka wyrobu
cegieł maszynowych i towarów glinianych

we Lwowie (na Stśherowce) ul. Snopkowska I. 1
sp rzed a je  B 557

1000 gotowej ceg ły  loco cegielnia po 14- zlr.
z doliczeniem  rzeczy w is ty ch  kosztów  d  sta w y  n a  p lac  budow ę odpow iednio  do 
o d leg łośc i. P rz y jm u je  rów nież  zam ów ien ia  n a  ceg ły  gzym sow e , s tu d z ie n n e , 

p różne p la s tró w b i. dachów ki i t  p.
a  -  - -  _

-LI łT /Ś  I r  j i c * r  v . - .■* 0 dziiucza się nadzw yczajna  delika-
iS Ł y f t i f f O  K O S l t t O l y O Z n e .  tn o śc ią  i  n id e r  p n ^ e n ^ k  zapa­

chem , łag o d n ie  w p ły w a n a  n ask ó rek , zapobiega 
p ie rzch n ięc iu  rą k  i  tw arzy , bardzo d o k ład n ie  oczy- 

3X szcza skórę. U su w a p ieg i i  ż ó łto -b ru n a tn e  p lam y
s tw arzy . — C ena 60 centów .

J. IHNAT0WICZ
we L W O W IE  w sk lepach  w łasnych  u lica  K opern ika  i. 3, u lica H alick a , 
ró g  Boiinów I. 19. — W iiK.AK0 W IE  S uk ienn ice  1. 20. —  W  CZER - 

N IO W C A C H  R y n ek  1. 2.

F a jta ó sa e  ź r ó d ło  d o  aabyc.t?.

w sze lk ich  p o trze b  d o  sz y c ia ,  hafty 
i krawiecczyzoy damskiej

w ełny ,  baw ftłay  i n ia i  do robót d ru tow ych ,  włócr.ki,  h a ra su ,  
f i lo n o l i , ssMelek i p a c io r e k ,  haf tów  a a  k a n w ie ,  a t ła s ie  i 
a k s a m ic ie ,  rzeźb t  d rsaw »  z w ycięciem  a a  h a f t ,  wstijLA, 
w y p as tek ,  w s taw ek  s s la r e k  i koronek, m y d e ł ,  per fum , g.- ye- 

hiesd i  or.cTołek, ^ a la re s ó w ,  w ereesk i;-*  j aa*Kiewek,

m u  i m  w  m « i 9 8 y c » m y e & f t

K um oiiik , H n y p le c , gerophftoów
S T B U M  5 S N A K O M I T Y C J H  

I  p w y ^ w s i w  m i»  r © p e ? m « 3jll
w h a n d lu  pod f e s #

^  I B "  1 3  I ^ C .
m  Lwowie, przjf uBcy Sobieskiego L 9.

Łsekawa cawiówionia

W drakami Filiera i Spółki
nabyó m ożna książkę do m odlen ia  pod ty tu łe m :

*®> m t m mc ;  <*ww m b :
czyli

„ sur ,.15 e o d b e i e n n « t  d u p s K e ś c I a T a 44
zebrane  przez M . S z a jn ę  K a r m e l i t ę .

f za egzem plarz b roszurow any  . . . .  1 złr. —  ct .
~ I ,. „ oprawny w płótno . . X „ 50 „

\  .. ., ,. tz (iafiRn« kianaTS S 50 ,

s#-

;# # #  #■ ' # • # » # *  

f i  ' t

J  c. opr,?. gaf, akc. Banku Siipoteeziaep
1^, t 'iT .o s s  i s p r s s e d a j e  i

i M  jsjąi mt

no kem ie d & f e n n y u i  nafd»kladnlejs£vm , •sic ilttr.ąs 
źsudsjeJ pro w t sil i,

.lako d obrą  i p ew n ą  lokację  poleca 3080

4*/.jB/o Heiy hlpoteiniinc
5*/7 listy h fp e te f lf l  j»niial»»»«ie
5»/0 listy  !(tp»tei>*se heas p r e a li

iSstły T o w a r p  fenidytowe*© alemekla??©
4 5/ , . u 0 l i f t y  Buska k rs jo w s t? ©
4 */t°/o  pożycakę k r a j o w a  ąaHoyjsksj 
4 ° /o  p o ż y e a k ę  p r© p S sm ey j» %  ę & lia y js fn g  
r>°/c p o ż y c z k ę  p r o p i n a e y j a ę  b a k o w lń n ik a  
F / a 0/# p o ż y e a k ę  w ę g i e r s k i e j  k o l e i  p a . i n t w o w e l  
4 */*7 e p e ź y u s k ®  p r o p i i i H a r j n a  w ę g i e r s k ą  
4 # /8 w f g i f i r s k J c  © feUigiścje i n 4 a a i a i i « e y j a e

k tó ro  to  papiery K a n to r  wymiany Banku hipotecznego z a -  
■waso saoywa i aprzedajis

p o  cest««li
U W A G A : K a n to r w y m ian y  B anku  h ip o teczn eg o  p rzy jm u je  od B. T  

k upu jących  w szelk ie w y l o s o w a n e ,  a  j u ż  p ł a t n e  m i ą j s o o w e  p ap ie ry  
w artościow e, tudzież z a p a d ł e  k u p o n y  z a  g o t ó w k ę ,  b e z  w s z e lk ie g o  
^ ° ó n ic e u ia  5 zaś z a m i e j s c o w e ,  jed y n ie  za  p o trącen iem  rzeczyw isty i l:

Do efektów , u  k tó ry ch  w y cze rp a ły  się k u p o n y , d o sta rcza  now ych *■ 
uszy kuponow ych, za zw rotom  kosatów , k tó ra  sam  ponosi.

s b H « *  3. f 4
poleeo

aa .  :i.r?,8(1oiM i Wi«l©i>K»'5s«i i -u- i!<>w!eiV-:/.w« par')
;K:;o gafcaak*’. . d ja  * >'t".’.«.<Ji i ,h -?; - dK m

Enyalopkl,  kasetk i, notatk i, mydła, i p e r f u m y
i •■“•.i. -'.r:.- ę v.- h '•

o e n l ©  » » . j  g
ora® różne

j&rMyfoti»Fy <1® p i s i w u a  i  r y s o w a n i a .
P rz y jm u je  za m ów ien ia  na  b ile ty  w izytow e d rukow ane  i ]Ro- 

jzrafowaao. K ar to n  eh M e t y  w wielkim wyborze.

Ramy i paspartu na obrazy, premie, fotografie itp.

T U T K I  C Y G A E E T O W Ę

z na j lepszych  p raw dziw ych  bihulek  f rancusk ich  
poleca po cenie oo z Jr  l -20 i wyżej.

F a b r y k a  T u te k  ulica Batorego I. 14.

m&m
z drukarni i litografii Piilera i Spółki Ąceieionu Nr. 174 a).


